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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel l świąt.

R e d a k cy a  i  A d m o ń s t ra c y a :

Kraków, ulica Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Krabów.

D z ia ł in se ra tow y: 

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 hal.

Obywatele! Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielę 14 stycznia 1912 o godzinie 10 rano

odbędzie  s ię

w sali budynku cyrku „Edison" przy placu 
Wielopole

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządk iem  dz iennym

Reforma wyborcza do sejmu.
Wzywamy Was Obywatale, Towarzysze i Towarzy­

szki oo licznego udziału w zgromadzeniu.
Komitet krakowski P. P . S. D .

Przesilenie we Francyi.
N iespodz iankę  z ro b ił św ia ta  po litycznem u  senat 

fra n cu sk i, k tó ry  n ie  odznacza ł s ę dotąd  zb y tk iem  
ene rg ii w  po rów nan iu  z  Izbą deputow anych. P o ­
ka za ło  się, że senat sk rupu la tn ie j za jm u je s ię  t ra k ­
tatem  ma okkań sk im , a sk rupu la tno ść  ia  spow o 
dow a ła  d ym isyę  m in is tra  sp raw  zag ran icznych , 
k tó ry  poc iągną ł za  sobą ca ły  gab inet.

T ę  energ ię  senatu  m ożna ocen ić  na  podstaw ie  
sk ładu  ko m isy i jego obradu jące j nad traktatem . 
Zas iada  w  n ie j k i lk u  b y ły ch  p rezyden tów  m in i- 
s t  ów  i zw yk ły ch  m in is t ió w , m iędzy  n iu ii s ta ry  
„oba la cz  gab inetów * C l e m e n c e a u  i  jego m in i­
ste r sp raw  zag ran icznych  P  i c h o n. C lem enceau, 
k tó ry  n iedaw no dop ie ro  p ow róc ił z  w yc ie czk i do 
A rg e n tyn y , sko rzys ta ł z p ie rw sze j sposobności, aby  
oba lić  gab ine t i sob ie  to row ać nu po w rót d rogę do 
w ładzy. Sposobnośc ią  tą  b y ła  ró żn ica  zdań  m ię 
d zy  prem ierem  C  a i  11 a u  x  a m  n is trem  spraw  za ­
g ran iczn ych  S e l v e s e m ,  k tó ry  -— jedn i m ów ią  
i e  z  uczc iw ośc i, d rud zy , że d la  in t ry g i —  dwu- 
znacznem  zachow an iem  się  w  ko m isy i senatu po­
tw ie rd z ił p og łosk i o za ku lisow ych  układach  p re ­

m iera  z  rządem  n iem ieck im , poza p lecym a m in i­
stra  sp raw  zew nętrznych  i  am basadora w  Berlin ie .

S zczegó ln ym  w ypadk iem  s ta ry  in tryg an t C l e ­
m e n c e a u  b y ł obu rzon y  in try g ą  cu d zą ; p rzyp a rł 
m in  strów  do m uru , spow odow ał dym isyę  Se lvesa 
i  pi s taw ił C a il la u x ’a p rzed kon iecznośc ią  w yszu ­
kan ia  jego  następcy. I tu  zaczęła s ię  tragedya  
C a illa u x ’a. O f a row a ł on  tekę  sp raw  zag ran icznych  
obecnem u m in is tro w i m a ryn a rk i De lcassem u ja ko  
tem u, k tó ry  p o lity k ą  sw ą do r. 1905 w p r w adz ił 
F ran cyę  na d rogę zabo ru  M aro kka . Delcasse, w ów ­
czas m in is te r sp raw  zag ran icznych  w  gab inec ie  
R ou v ie ra , op ie ra jąc s ię  na p rzym ie rzu  z  Rosyą , na 
porozum ien iu  z  A n g lią  i  na ta jn ym  uk ład z ie  z H i 
szpan ią , p ie rw szy  rzu c ił h a s ło  o „poko jow em  prze­
n ikan iu*  M a ro kka , a g rę  sw ą prow adził ta k  o tw a r­
c ie  i bezw zg lędn ie , że o w łos n ie  sp row okow ał 
w o jn y  z N iem cam i. T y lk o  w ystąp ien iu  Jau resa  za­
w dz ięcza ł św ia t w tedy u trzym an ie  p o k o ju ; De icas- 
se m us ia ł ustąp ić, nastąp iła  kon fereneya w  A lge - 
z ira s  i w  d r ls z y m  ciągu  fa k ty c zn y  zabór M a ro kka  
przez F ra n cy ę  za zgodą N iem iec w zam ian  za od­
stąp ien ie  im  części Konga.

Te raz  ten sam  Delcasse m a szanse znow u  zo­
stać m in is trem  spraw  zag ran icznych , a lbo  naw et 
prezydentem  gab inetu . N>e zaszkodz ił m u w  o p in ii 
francu sk ie j fak t, i e  on poza p lecym a parlam entu  
zaw a rł ta jną  um ow ę z  H iszpan ią , która ogran icza  
panow an ie F ra n cy i nad M a ro kk iem ; n ie  szkodz i 
m u op in ia  A n g lii,  k tó ra  w łaśn ie  ze w zg lędu  na 
H iszpan ię  n ie  ż y c zy  sob e usadow ien ia  s ię  F ra n ­
cy i w  północnem  M a ro kku , naprzec iw  G ib ra lta ru . 
N ie  szkodz i mu teraz pam ięć zachow an ia  s ię  N ie ­
m iec w  r. 1905, k ie d y  to ów czesny  am basador n ie  
m ieck i w  P a ry ża  k s  R a  d o l i n  n e ^ a w i* ./ ‘ dan ie 
ustąp ien ia  Delca«seego ja iio  w a runek  w e jśc ia  w  
ro kow an ia  o kon ferencyę .

D e lcassś ma na sw ą obronę jeden  fa k t:  on to 
p rzygo tow a ł porozum ien ie  z A n g lią  i  on p rzygo  
tow » ł zaok rąg len ie  ko lon ia lnego  państw a fra n cu ­
sk iego  ta k  sanaeznym kąsk iem  ja k  M arokko . Z re  
sztą m oże on s ię  powołać na to, że ou fak ty czn ie  
p ow ię kszy ł te ry to ryu m  francusk ie , podczas gdy 
osta tn i dw aj m in is tro w ie  sp raw  zag ran iczn ych  
C r u p p i  i  S e l v e s  u m n ie jszy li je  p rzez odstą­
p ien ie  N iem com  Konga. D la  E u ro p y  pow rót Del- 
casseego do w ład zy  oznacza w zoow iea ie  n iepoko ju

w  stosunkach  m ięd zyn a rodow ych ; oznacza zao ­
strzen ie  s to sunków  fran cu sko  n ie m ie c k ic h ; ozna­
cza w zm ożen ie  s ię  a k c y i A n g lii  do ok rą żen ia  N ie ­
m iec. D o jak ieb  kon-iekw ency j ta  p o lity ka  może 
doprow adzić, n au czy ło  dośw iadczen ie  z  1905 r.

S e jm  galicyjski.
Lwów, 12 stycznia.

Na wezorajszem posiedzeniu po mowie marszałka 
zabrał głos n a m i e s t n i k  B o b r z y ń s k i ,  k tó ry  
omawiał sprawę koncesyi szynkarsk ich , spisu ludno­
ści, zaraz bydlęcych, sprawy szkoln ictwa w połącze­
n iu  z p o t r z e b ą  p o p r a w y  b y t u  n a u c z y c i e l i .  
Odnośnie do

reformy wyborczej
i zgody z Rusinam i nam iestn ik ośw iadczył, że chę­
tnie przyją ł na siebie obow iązek pośredniczenia m ię­
dzy oboma narodami, a warunkiem  dojścia ugody do 
skutku jest „stworzenie aury komprom isowej i zaw ie­
szenie broni*.

Obstrukcya ruska.
Po mowie nam iestnika, gdy miauo przystąp ić do 

porządku dziennego, zabrał głos poseł dr Kost’ L e ­
w i c k i  i  z łoży ł im ieniem  k inbu ukraińskiego oświad­
czenie z z a p o w i e d z i ą  w a l k i .

Poseł P e t r u s z e w i c z  postaw ił form alny w nio­
sek, aby posiedzenie bezwłocznie z a m k n ą ć  i  na­
stępne odbyć dnia 18 b. m.

W niosek ten poparł poseł K o r o l .
Poseł dr L  e o im ieniem w szystk ich stronnictw  pol­

skich sprzeciw ił się temu, gdyż legalność wymaga, 
aby budżet by ł uchwalony.

W niosek posła Petruszew icza u p a d ł .
M a r s z a ł e k  oznajm ił, że sejm przechodzi do po­

rządku dziennego.
W  tej chw ili wybuchła hałaśliwa obstrukcya U kra iń ­

ców. Posłowie ukra ińscy zaczęli przerażliwio gwizdać 
i trąbić, poseł Staruch uderzał w czynel i krzyczał, 
co miał sił.

Wśród tego zgiełku i  b icia w  pu lty  wszedł na try ­
bunę poseł J  a h 1 i  rozpoczął referaty.

Po chw ili obstrukcya ruska z a m i l k ł a ,  gdy za­
brał głos marszałek hr. B a d e n i  i  apelował do R u ­
sinów  gorąco, aby zm ien ili swoją taktykę.

JA C K  LONDON.

S Y N  W I L K A .
6

Mackenzy szyderczo się uśmiechnął i  mów ił dalej: 
  j  cńż, grom mię n ie tra fił?  Nie spaliła m ię bły­

skaw ica? Gw iazdy n ie spadły z nieba i  n ie rozgnio­
tły  m ię? Cha, cha! Z tym  psem już skończyłem . 
A  teraz chcę mówić wam o swym narodzie, o naj­
potężniejszym ze wszystkich narodów, który panuje 
nad wszyskiem i ziem iami i nad w szystk im i narodami. 
Z  początku polujemy w pojedynkę, jak  ja  teraz po­
luję. Potem polujemy gromadą. A  wreszcie rozcho­
dzim y się po kraju masami, jak  północne jelenie, 
k iedy zm ieniają legowisko. Ci, których bierzemy do 
naszych jurt, żyją, ci, k tórzy  do nas n ie idą, um ie­
rają. Zarinka jest piękną dziewczyną, zdrową, silną 
i  godną zoBtać matką W ilków . Jeże li umrę, bądź co 
bądź stanie się matką W ilków , ponieważ braci mo­
ich jest w ie lu  i  w szyscy przyjdą za śladami moich 
paów. Słuchajcie w yroku W ilka , ten, k tó ry  weźmie 
życ ie  jednego W ilka, zapłaci za me życiem  dziesięciu 
lud z i z pośród swego narodu. W  w ie lu  krajach już
tak zapłacono. W  w ie lu krajach jeszcze tak zapłacą.

—  A  teraz mówię do L isa  i N iedźw iedzia. Jak  się 
zdaje, w zrok  ich spoczął na tej dziewczynie. Tak? 
Strzeżcie się, ja ją  już kupiłem I T ling  Tinneh wspie­
ra się na gwintówce, a inne podarunki, którym i mu 
zapłaciłem, znajdują się w jego jurcie. A le  ja  chcę 
być dobrym  dla tych młodzieńców. L isow i, któremu

zaschło w  gardle od gadania, dam pięć paczek ty ­
toniu. Odw ilżą one jego język, żeby mógł znowuż 
hałasować na świecie. N iedźw iedziow i zaś, którego 
podziw iam, dam dw ie kołdry, dwadzieścia m iar mąki, 
dwa razy  ty le tytoniu, co L isow i, a jeś li pójdzie ze 
mną przez góry na wschód, dostanie odemnie gwin- 
tówkę, taką samą, jaką  dałem T ling  Tinnehowi. Nie 
chcecie? Dobrze. W ilkow i sprzykrzyło  się już gadać. 
A le  raz jeszcze powtarzam w yrok W ilka: kto weźm ie 
życ ie  jednego W ilka , zapłaci za n ie życiem  dziesięciu 
ludzi z pośród swego narodu.

Skończyw szy przemowę, Mackenzy wrócił, uśmie­
chając się na swe miejsce; w  duszy jednak wcale 
n ie miał spokoju. By ła  jeszcze ciemna noc. Zarinka 
podeszła do niego, chcąc mu powiedzieć, jak ich  spo­
sobów używ a Niedźw iedź w  walce na noże. Harry 
uważnie jej wysłuchał.

Rada uchwaliła wojnę. W  chw ilę potem dziesiątki 
nóg w mokassynach udeptywały ju ż  śnieg na zna­
cznej przestrzeni. W iele mówiono o nieprzew idzianej 
porażce szamana; n iektórzy tw ierdzili, że n ie chciał 
on ty lko  użyć swej siły, ale inn i wspom inali m inione 
czasy i  najzupełniej zgadzali się z tem, co mówił
0 szamanie W ilk .

W reszcie N iedźw iedź stanął pośrodku placu z w ie l­
k im  m yśliw skim  nożem w ręku. L is  wskazał mu re­
wolwery M ackenzy ’ego; wówczas ten zdjął z siebie 
pas, na którym  one w isiały, w łożył g0 na Zarinkę
1 oddał jej też swoją gwintówkę.

Zarinka potrząsnęła głową na znak, że n ie umie 
się z n ią obchodzić; i  rzeczyw iście skąd biedna In- 
dyanka mogła się nauczyć władać tak rzadką i  cen­
ną bron ią?

—  Gdybyś zauważyła jak ie  niebezpieczeństwo z 
tyłu, k rzykn ij: „Mój mężu!* Nie, n ie tak: „Mój 
mętu!*

K iedy powtórzyła za nim  te słowa, uśmiechnął się, 
uszczypnął ją  w  policzek i  w stąp ił w  koło.

N iedźw iedź n iety lko był od niego w yższy  i  o w iele 
mocniejszy, ale i nóż m iał o dobre dwa cale dłuższy. 
H arry  M ackenzy n iejednokrotnie ju ż  m iewał do czy ­
nienia z p raw dziw ym i mężczyznam i, i  teraz więc 
zrozum iał, że stoi przed n im  poważny przeciwnik. 
A le  u jrzawszy błysk stali, w  jednej chw ili poczuł w  
sobie ową gorączkę w alk i, tak w łaściwą jego rasie.

K ilka  razy  był zmuszony cofać się przed N iedźw ie­
dziem na sam brzeg placu, a nawet dalej, za koło, 
w  głęboki śnieg, ale za każdym  razem wracał na 
pole b itwy, dz ięk i swej znajomości sztuk i boksowa­
nia. A n i jeden głos n ie rozległ się z zachętą dlań, 
gdy tymczasem jego p rzec iw n ikow i bezustannie do­
dawano odwagi przyjacie lsk im i okrzykam i, radami, 
ostrzeżeniami. W ięc ty lko  za każdym  razem, gdy 
krzyżow ały się stalowe noże, coraz to mocniej i mo­
cniej zaciskał szczęki, zadając i  odbijając ciosy z tym 
spokojem, k tó ry  daje jedyn ie głęboka ufność we w ła­
sne siły.

Z  początku oszczędzał przeciwn ika, ale w  miarę, 
jak  rozw ijała się walka, uczucie litości ustąpiło przed 
bardziej pierwotnem dążeniem samoobrony, a wre­
szcie poprostu przed żądzą k rw i i zwycięstwa. Całe 
dziesięć tysięcy lat ku ltu ry  i  cyw iliza cy i spadło z 
bark jego, i teraz by ł ty lko  pierwotnym  mężczyzną, 
walczącym  o samicę.

(Dokończenie nastąpi).

K o n s u m  r o b o t n ic z y  „ N a p r z ó d *  S u
d o le u  wszystkie towary spożywcze I koloełałae. ■  W ląksze zamówleala z odsyłk* do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku Stow. Robot., albo w Admlolstracyl „Naprzodu"
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Gdy marszałek skończył mówić, rozpoczęła się d a- 
1 e j w r z a w a  i  t r w a ł a  a ż  d o  k o ń c a  p o s i e ­
d z e n i a .

„Obrady".
W śród tej w rzaw y ukończy ł poseł J  a h 1 swój re­

ferat, poczem przedłożenie budżetowe i  prow izoryum  
budżetowe na r. 1912 oraz szereg innych przedłożeń 
odesłano do kom isy i.

Posiedzenie zam knięto o godz. 1'30 w  południe, 
term in następnego zostanie podany w  drodze pise­
mnej.

* * *
Komisya sejmowe.

W czoraj w ieczór odbyło się posiedzenie kom isy i 
budżetowej i  gospodarstwa krajowego.

W  kom isy i b u d ż e t o w e j  ośw iadczył poseł L e -  
w i c k i  im ieniem  posłów ruskich, iż  w  pracach ko ­
m isy i u d z i a ł u  b r a ć  n i e  b ę d ą  i  referatów nie 
przyjm ują, poczem poseł Lew ick i, Ko ro l i  Petrusze- 
w icz o p u ś c i l i  s a l ę  o b r a d .

Kom isya uchwaliła n i e  przedkładać sejmowi w n io­
sku o uchwalenie prow izoryum  budżetowego, ale 
przystąpić o d r a z u  d o  z a ł a t w i e n i a  b u d ż e t u  
na r. 1912. W  następstw ie tego dokonano zaraz roz­
dzia łu referatów budżetowych.

Następne posiedzenie kom isy i odbędzie się w  so­
botę o godz. 4 po południu.

W  kom isy i g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  po 
w yjściu  Rusinów  z sa li wybrano przewodniczącym  
posła Schnella, a zastępcą ks. Czartoryskiego.

0 polepszanie płac nauczycieli 
przedłożyli w n iosk i nagłe poseł Rutow ski i Bandrow- 
sk i oraz ludowcy.

Rzeczpospolita chińska.
Manifest prezydenta.

Prezydent rzeczypospolitej Suujatsen wydał odezwę 
w  im ien iu  rządu do w szystk ich  narodów, brzm iącą 
jak  następuje:

„W szystk im  narodom przyjaznym  pozdrow ien ie!
Rozwój um ysłowy, m ora lny i  m aterya lny Ch in  by ł 

dotyehczas zahamowany. W artości indyw idualne i dą­
żenia narodowe ludu by ły  w  beznadziejnym  ucisku. 
Powołano rewolucyę, aby usunęła p rzyczyny  tego zła...

Ogłaszamy tedy dzisiaj upadek panowania despo­
tycznego dynasty i mandżurskiej i  utworzenie rzeczy­
pospolitej.

Zam iana m onarchii na rzeczpospolitą n ie jest w y ­
n ik iem  przejściowego uniesienia, to natura lny skutek 
pragnień, odczuwanych dotychczas przez naród, wzglę­
dem postępu, szczęścia i  wolności. Ten naród spokoj­
ny  i  szanujący prawo, w a lczy  ty lko  w  razie kon ie­
cznej obrony.

Oto już 267 la t znosim y męczarnie z c ierp liwością 
i  pobłażaniem. Próbowaliśm y środków pokojowych, 
aby im  koniec położyć, aby zdobyć wolność naszą, 
aby zapewnić nasz pochód naprzód —  i n ie pow iodło 
się nam.

Będąc ofiaram i nieznośnego ucisku, uważaliśm y, że 
naszem niezaprzeczalnem  prawem i naszym  św iętym  
obow iązkiem  było chw ycić za broń, aby się w yzw o­

lić , w yzw o lić  siebie i  naszych potomków z  pod jarz­
ma, pod którem uginam y się od tak dawna.

Po raz p ierwszy w  naszej h isto ry i hańbiąca n ie­
wola zm ieniła się w  wolność. Po lityka  mandżurska 
polegała na odosobnieniu kra ju  od reszty św iata i  na 
nieubłaganej tyran ii, która sprawiała nam rzeczyw iste 
cierpienia.

Ogłaszamy dzisiaj narodom świata p rzyczyny, które 
uspraw iedliw ia ją rewolucyę oraz zaprowadzenie rządu 
obecnego.

Przed uzurpacyą praw  naszych przez Mandżurów, 
kraj posiadał stosunki z resztą św iata. Zachowywał 
tolerancyę re lig ijną, ja k  św iadczą o tem pisma Marco 
Polo i  napisy w  Sian Fou. Pod wpływem  bezm yśl­
ności i egoizmu M andżurow ie zam knęli kraj dla św iata 
zewnętrznego, pogrąży li Ch ińczyków  w  gęstych cie­
mnościach umysłowych, zdolnych do wynaturzen ia 
ich  zdolności przyrodzonych. Była to praw ie niewy- 
tłómaczalna zbrodnia przeciw  majestatowi ludzkości 
i  majestatowi cyw ilizacy i.

Pragnąc utrzym ać Ch ińczyków  w stanie ustaw i­
cznego poddaństwa, Mandżurow ie stw orzy li p rzyw i­
leje i  monopole, w zn ieśli dokoła fyiebie przegrody, 
które u trzym yw ali wciąż na tej samej wysokości przez 
w ieki. Zorgan izowali się w  kasty szczególne i  w y łą­
czające, u trzym ując swoje zwyczaje i  swój sposób 
życ ia ; wszystko to ze szkodą nie do napraw ienia 
narodu chińskiego. Bez jego zapytania s tw orzy li po­
datk i nieprawne i  szkodliwe. Zaham owali na n iektó­
rych  punktach handel z zagranicą, podczas gdy we­
w nątrz kraju  krępow ali interesy, nakładali na towary 
prawa wyjątkowe, opóźnia li tworzenie się przedsię­
b iorstw  i  p rzeszkadzali rozwojow i źródeł naturalnych.

S tw orzy liśm y rząd i aby nasze dobre chęci n ie 
by ły  zapoznane, czyn im y pub liczn ie  i  bez zastrzeżeń 
następujące obietnice:

Traktaty, zawarte z Mandżuram i przed rewolucyą, 
pozostaną w  swej mocy aż do przew idzianego w  nich 
czasu.

W szystk ie  traktaty, zawarte po rozpoczęciu rewo- 
lu cy i, zostaną odrzucone.

Pozostaną w  swej mocy w szystk ie  pożyczk i i  w szy­
stk ie zobow iązania pieniężne, zawarte przed rewolu­
cyą, ale n ie uznam y mocy pożyczek zawartych pó­
źniej przez Mandżurów .

Te same zasady zastosują się do koncesyj, u czy­
n ionych narodom, lub  ich  przedstawicielom .

M ajątk i pojddynczych osób i  narodów by ły  szano­
wane i obraniane.

W szystk ie  nasze s iły  dążyć będą bezustannie do 
wzn iesien ia na mocnych i trwałych podstawach gma­
chu narodowego odpowiednio do środków naszego 
kraju, od tak dawna znajdujących się w  opuszczeniu.

U czyn im y wszystko, co będziemy mogli, aby pod­
nieść umysłowość ludu, zapewnić pokój, zaprowadzić 
prawa, zapewniające pomyślność.

Mandżurow ie m ieszkający w  granicach naszej ju- 
ry zdykcy i, będą korzysta li z naszej op iek i i trakto­
w an i będą na rów n i z chińczykam i.

Zreform ujem y prawodawstwo.
P rze jrzym y kodeks cyw ilny , k rym ina lny , handlowy 

i górniczy.
Zreformujemy finanse.

* Usuniem y w ięzy, krępujące handel.

Będziem y zachowywali tolerancyę religijną.
U czyn im y stosunki z krajam i i  rządam i obcym i 

tak dobremi, ja k  to n igdy jeszcze n ie bywało.
Żyw im y nadzieję, że te narody obce, które nam 

okazyw ały ustaw iczną sympatyę, jeszcze bardziej ście- 
śnią węzły, które je z nam i łączą.

Ż yw im y nadzieję, że one nam dopomogą do prze­
prowadzenia tak bardzo oczekiwanych reform , które 
przynosim y i  k tórych potrzebę doradzały, wprawdzie 
napróżno, naszemu narodow i i  krajow i.

Po tem zw iastowaniu pokoju rzeczpospolita w yra­
ża żyw ą nadzieję, że zostanie przyjętą do rodziny  
narodów n ie ty lko  żeby w  niej korzystać z praw i 
p rzyw ile jów  m iędzynarodowych, lecz też, aby przy 
n ieść swoją współpracę w  w ie lk iem  i  szlacbetnem za­
daniu cyw iliza cy i św iata!"

Postępy nowego rzędu.
Repub lika chińska manifestem Sunjatsena rozpo­

czyna swoje stosunki z światem zewnętrznym , k tó ry  
dotychczas biernie ty lko  obserwował wewnętrzny ka­
tak lizm  w  Chinach. Generałow ie mocarstw w  dniu 
w ydan ia manifestu zadecydowali właśnie, że do nich 
na leży obow iązek „zabezpieczenia" l in i i kom unika­
cyjnej pom iędzy Pekinem  a morzem. Droga żelazna 
tej l in ii p ilnowana ma być przez wojska różnych na­
rodowości. P isma am erykańskie utrzym ują jednak, że 
troskę o tę lin ię  zdecydowany jest przyjąć na siebie 
przedewszystkiem  rząd am erykański i  że do strzeże­
n ia kole i pekińsko tientsi oskiej w yznaczony ju ż  zo­
stał pułk, rezydujący w  M an ilii na F ilip inach . Sekre­
tarz stanu spraw zagran icznych w  W aszyngtonie za­
przecza jednak tym  doniesieniom, tw ierdząc, że rząd 
Stanów pozostanie w iernym  umowie m iędzynarodo­
wej i  że wojska swoje wyśle ty lk o  wtedy, jeże li zgo­
dzi się na to dyplom atyczna konsultacya sześciu za­
interesowanych mocarstw.

Sunjatsen zajmuje się tymczasem energicznie or- 
ganizacyą m ilitarną swojego olbrzym iego państwa. 
Podzie lone ma być na pięć okręgów wojskowych. 
P ie rw szy  z n ich  tworzą trzy  miasta: Hankau, Ha- 
njang i  Wuczang; drugiego siedzibą jest Kanton; trze­
ciego nad morzem Żółtem Hangczeu; czwartego Pe­
k in; piątego La inczen nad rzeką Hoangho; szóstego 
Juunan na północ od Pekinu; siódmy obejmuje Man- 
dżuryę z główną siedzibą w  Charb in ie; ósmy M on­
golię z główną siedzibą w  Urdze; dz iew iąty kraj za­
chodni Tsungari z główną siedzibą w  Urum tsi; dzie­
siąty Tybet z główną siedzibą w  Lhassie. Prezydent 
Sunjatsen stara się odjąć całej organ izacyi charakter 
w jak im ko lw iek  k ie runku  zaczepny, ażeby przede­
wszystk iem  uspokoić Rosyę, która się czuje bezpo­
średnio zagrożona przez stworzenie ch ińskie j repu­
b lik i. Również Japonia n ie ma żadnych powodów do 
niepokoju. Oczyw iście jednak na to, żeby się czuć 
uspokojonym, trzeba przedewszystkiem  chcieć być 
spokojnym. Od stanowiska Rosyi i  Japon ii w  p ier­
wszym  rzędzie zależeć będzie pomyślność i przyszłość 
najmłodszej, a zarazem już i najrozleglejszej i  n a j­
ludniejszej repub lik i świata.

Towarzyszel Agitujcie wszędzie za prasę 

robotniczą 1 —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

T EO FIL  W O YSZW IŁŁO .

N E O F I T K A .
(Z  cyk lu  „ Z  od leg łe j parafii").
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(Dokończenie).

—  A  słyszałem, słyszałem ! —  potw ierdził O rłow ­
sk i, k tó ry  się zb liż y ł do stołu niew ieściego ze św ieżo 
odkorkowaną flaszką  nalew ki. —  P rzy lec ia ł w tedy 
p ijany do proboszcza, k rzycza ł, odgrażał się... K siądz 
kanon ik zam knął się z n im  w  gabinecie i  pewnie 
z godzinę gadał... Kazan ie w idać n ie bardzo skutko­
wało, trzeba było znów  W iskow skiem u gębę zatkać. 
I ksiądz w ika ry  jeszcze raz beknął. Musia ł mu 
tam dodać *to pięćdziesiąt ru b li do tych dwustu 
pięćdziesięciu, co je by ł dał przed ślubem (niby przez 
panią generałową Garlicką) na założenie warsztatu.

—  No i  cóż, przestał ją  b ić?  —  spytała zakrystya- 
nowej pani Bud ze w ieżowa.

—  Gdzie tam ! Na początku to może i  przestał, bo 
go ksiądz kanon ik krym inałem  pono nastraszył... Że 
to Diby m ogliby go zasądzić z powodu tego bicia. 
Bo by ł doktor i  można było takie św iadectwo wydo­
być, że jakby jej n ie  by ł stłukł, toby n ie poroniła. 
A le  potem znowu się w zią ł do bicia. I ju ż  począł 
coraz gorzej. Co w róci p ijany, to ją  zbije. A  w ym y­
śla, niech ręka boska broni. Ty, powiada, łajdaczko, 
ty, powiada, szmato żydowska, ty, powiada, księża... —  
Kon iec w ym yślan ia  zakrystyanowa wyszeptała do

ucha obydwom przyjaciółkom , podniósłszy się z 
krzesła.

S łuchaczki ze zgrozą k iw a ły  głowami, zakrystyanowa 
zaś w dalszym  ciągu opowiadała:

—  Od czasu tego poronienia kobieta n ie mogła 
p rzyjść do siebie. A  ten jeszcze popraw iał co soboty. 
Jak  bywało, przyjdz ie  p ijany po wypłacie z fab ryk i 
do domu (bo warsztat, co go był za łożył za pienią­
dze księdza w ikarego, dawno sprzedał) zaraz do 
żony: to źle, a to n ie dobrze, tu n ie tak, a tam ma 
być inaczej. No i  znowu pięści w  robocie. Zgroza 
zdejmuje, k iedy  się słyszy to wszystko, ja k  tę Matkę 
Przenajśw iętszą kocham, tak prawda!

—  Jabym  n ie wytrzym ała —  rzekła pani F ija łkow ­
ska. —  W zięłabym  i  uciekła sobie.

—  Gdzie taka ma uciec? Przecież do żydów  nie 
w róci —  zauważyła pani Budzew iczowa.

—  Pewnie... A lbo  to w iadomo, dlaczego od rodzi­
ców uciekła? Tak się to ty lko  mówi, że dla wiary... 
Otóż przychodziła na skargę do księdza proboszcza —  
raz i  d rug i, ale cóż ksiądz proboszcz po radz i?  
W  małżeństw ie —  m ów ił —  różn ie bywa... Czasem 
na początku źle, ale zato potem się w szystko na 
dobre obróci. Kaza ł jej być cierp liwą, czekać, ustę­
pować...

—  A d o  księdza w ikarego nie udawała się ? Co?  —  
spytała, fig larn ie m rużąc oko pani Budzew iczowa.

—  Chybaby go gdzie na schodach złapała, bo ka­
zał jej n ie wpuszczać do swego m ieszkania. Pow ie­
dział: co m iałem dać, to dałem, w ięcej n ie dam. Ja 
tego na własne uszy n ie słyszałam, ale tak ona po­
wiada... Otóż była tu znowu wczoraj. Wychudła, 
czarna, oczy zapadłe, kaszle... Już, powiada, dłużej

n ie wytrzym am . A lbo  jemu, albo mnie koniec! Do­
piero ja ją  zaczynam uspakajać... W łaśnie nadszedł 
mój stary, w ięc m ów im y kobiecie: bój się Boga, chcesz 
chyba siebie zgubić na zawsze. A  ona: i tak jestem 
zgubioną na zawsze, co m i tam!

—  Patrzcie jaka! Tak to ją  w idać ju ż  wzięło —  
zauważyła pan i Budzew iczowa, dolewając rumu do 
herbaty.

—  Nie, jabym  nie wytrzym ała. Poszłabym  sobie
i  kw ita. Gorzejby m i chyba n igdzie n ie było —  ode­
zwała się pani F ija łkow ska.

—  N ie godzi się tak mówić, kum ciu  kochana, nie 
godzi się! A  sakram ent? Co Pan Bóg połączył, tego 
człow iek n ie rozłączy, pow iedziano —  w yrzekła  po­
ważnie zakrystyanowa.

—  To prawda —  zgodziła się pani Budzew iczowa. —  
B y ł podobny wypadek w  naszych stronach, pod Św ię- 
cianami. Ożenił się szlachcic jeden z panną z dobrego 
domu, edukowaną, jak  się należy... I co powiecie, 
moi państwo...

A le  pani Budzew iczowa musiała przerwać opow ia­
danie, bo do pokoju wpadł nagle Dyon izy , a w yraz 
tw arzy  św iadczył, te  zjaw ił się n ie jako gość im ie ­
ninowy...

—  Jest tu Łuka sz?
—  Jestem, co się stało? —  odezwał się lokaj k s ię ­

dza w ikarego, zryw ając się z fote lu i  odkładając po­
śpiesznie gitarę.

—  Prędzej, prędzej, chodź pan, nieszczęście!...
—  Jezus M arya! Co się stało? —  krzyknę ła  za­

krystyanowa.
W szyscy pozryw a li się ze swoich m iejsc i  Poczy li

LABORATORYUftl LEKARSKO-DENTYSTYCZNE Wykonuje zeby sztuczne na kauczuku i złocie, ko- P,T. paCffiDtOWZprOWlRCfi Załatwia Sl? W przeciRU24godzi

Un. Med. Dra Sabiny Weinberg
'-w1 przy ulicy Floryańskle) 23, I I.  piętro = * =  : Ceny umiarkowane, ulgi w spłatach. : POIHOCHik t6ClHliCZIl]f WiUlBiffl FMCiltfflBH



Nr. O Kraków, sobota N A P R Z Ó D 13 stycznia 19t2

Ewolucya ruchu spółdzielczego.
Każda forma spółczesnego ruchu społecznego —  

parlamentaryzm , zw iązek zawodowy, kooperatywa 
wśród swoich specyalnych zw olenn ików  i  bojowni­
ków  zawsze budzi nadzieje przesadne, zawsze swym 
specyalistom wydaje się niemal jedyną, prowadzącą 
nas ku  lepszej przyszłości. Jednostronność zresztą 
naturalna.

Tak samo z ruchem spółdzielczym . Jednostronnym 
swym  zwolennnikom  wydaje się czasem jedyną drogą 
do socyalizmu. Zapominają n iek iedy o parlamencie
1 o ruchu zawodowym, w idzą ty lko  kooperatywę. 
Bezsprzecznie kooperatywa dziś —  zw łaszcza w  fo r­
mie konsumu —  odgrywa ważną rolę i  dla pow ię­
kszenia (realnej) wartości płacy roboczej (przez obni­
żenie cen towarów), i  jako środek pom ocniczy w  walce 
klasowej (np. podczas strejków), i  dla przyzw yczaje­
n ia robotników  do czynności organizatorsko gospo­
darczych i  dla innych celów'.

Lecz ewolucya ruchu kooperatywnego w  krajach 
o najw iększym  jego rozwoju —  przedewszystkiem  
w  A n g l i i  —  uczy  nas, że są pewne naturalne 
„ r a n i c e  dla ruchu spółdzielczego, źe ruch ten nie 
może tak bez końca, tak coraz szybciej się rozw ijać 
ad in fin itum ", do nieskończoności.

” Że tak jest, o tem św iadczą w yw ody i statystyka, 
podawane przez najwybitn ie jszych działaczów' ruchu 
kooperatywnego. W  Nr. 2 „Anna len  ftir Soc ia lpo lit ika 
wskazuje Hans M d  l l e r ,  k ie row n ik  szwajcarskiego 
m chu kooperatywnego, że .A n g lia  i Szkocya są na­
sycone konsumami i  posiadają tychże raczej zadużo, 
n iż zamało. Rozwój leży raczej w  k ierunku wzrostu 
istniejących ju ż  przedsiębiorstw konsumowych. Lecz 
jakko lw iek pod tym względem dadzą się rokroczn ie 
skonstatować zadowalające postępy, to jednak jest 
pewnem, że intenzywność i  tempo wewnętrznego roz- 
woju również zaczynają słabnąć*...

Pod tym względem więcej m ożliwości dają Niemcy, 
gdzie ruch kooperatywny jest młodszy. N iemcy pod 
wzeledem przemysłowym rozw ijają się szybko i tempo 
rozwoju kooperatywnego jest szybsze, n iż  w  k lasy­
cznym kraju kooperatyw -  Ang lii.

Odróżniajmy w ięc szybkość rozwoju od stanu obe­
cnego. Pod względem stanu obecnego Ang lia  stoi na

P% ow a rzyM eó8Cspożywczych posiada Ang lia  1428 
z o i/» m ilionam i członków, ze sumą udziałów 632 m i­
lionów marek, z obrotem 1437 m ilionów  m arek; sto­
warzyszeń produkcyjnych 117 z 32 tysiącam i człon­
ków 17 m ilionam i marek udziałów , 63 m ilionam i 
marek obrotu; stowarzyszeń w ielkiego zakupu ty lko
2 z udziałam i na 43 m ilionów  marek, z obrotem 686
m ilionów marek. .

Lecz rozw ija ją się szybciej, jak  pow iedzie liśmy,
stowarzyszenia niem ieckie. L iczba członków angie - 
£ c h  konsumów w  ciągu roku 1910 wzrosła o 71 h 

ara • liczba zaś członków konsumow niem ieckich,
/organizowanych w  Centralnym  Zw iązku niem ieckich
konsumów wzrosła o 123 tysiące; obrót zas wzrósł 
™ A ng lii o 30 m ilionów  marek, w  Niemczech zaś 
„  33 m iliony marek. Szybciej wzrosła w  A ng lii 
L ik o  suma udziałów (o 16 m ilionów  marek), mż w 
Niemczech (o 4 m iliony marek), co tłómaczy się

a p rzy  drzw iach, gdzie Dyon izy  szeptem, pośpiesznie 

lm unikował coś Łukaszow i.
  q02 C o?  —  dopytywała się. zakrystyanowa.
—  Zarżnęła się? B rzytw ą?
  Rany b o s k ie !  K iedy?  G dz ie .
—  K to*  K to ?  —  dopytywała się pani Budzew i- 
;0wa, przeciskając się m iędzy zakrystyanem  a jego

Przed  dziesięciu minutami. W  przedpokoju księ 
w ikarego. Przyszła w idać do niego... Łukasza nie

1  W ięc weszła... M usiał ją  wyrzucić...
—* K to ?  Kto się zarzną ł? —  wołała pani Budze-

i(! l  W iskow ska, ta neofitka...
—  C b la s n ę ła  s;ę parę razy  przez gardło brzytwą, 

„  = k ftn ie c  N ie c h ż e  Łukasz l e c i  pędem... Tam c a ły  

L ^ n n kń i k rw ią  zalany... I ściany i  wszystko... Je-
Virvni F ra n c is z e k  poleciał po doktora, ale co 

ICZe X  ' Zam rze lada chwila...
' - T r z e b a ' z a r a z  dać znać po licy i! -  k rzykną! 
. I • v0„;ap za czapkę- —  A  tu jak  na nieszczę- 

S T k s i W  kanenika w  domu niema... Chryste

6 Co to bedzie! Co to będzie! —  lamentowała 
ikrystyanowa, wydostając się w raz z całem towa-

systwem na ®</ l°/gw rana naraz opustoszało. T y lko  
M ieszkani cjężko dysząc, siedziała nawpółani Fija łkowska^  cięż ^  ^  ^

rzytom na na w ar który przez otwarte d rzw i
lu jąc się w  rosnący J 1
olatyw ał ze schodów.

tem, że angielscy udzia łow cy chętnie każą zapisywać 
na swe konto udziałowe i  należne im  procenty i 
zw roty; pobudek w  A n g lii pod tym względem jest 
więcej, gdyż udzia ły  są oprocentowywane wyżej —  
po 5%  i więcej.

Powyższe w yw ody w ykazu ją  więc, te  zdobyw szy 
sobie cały odpow iedni dla siebie teren, konsum y 
zwalniają, a n ie przyspieszają tempo rozwoju.

Co zaś do stowarzyszeń kooperatywnych innego 
rodzaju —  n ie spożywczych (konsumów), lecz p r o ­
d u k c y j n y c h ,  tam w idzim y innego rodzaju ewo- 
lucyę. Jak  p rzew idyw ali działacze i  teoretycy ruchu 
robotniczego, stowarzyszenia produkcyjne, n ie  opie­
rające się na zabezpieczonym zbycie w  konsumach, 
rozw ijać się szeroko nie mogą.

W  ciągu dziesięcio lecia 1901— 10 w  A ng lii liczba 
stowarzyszeń produkcyjnych  zmalała o 18, liczba 
członków  utrzym ała się na starym poziomie, obrót 
zaś się zw iększy ł o względnie n iew ie lką kwotę 6 m i­
lionów  m arek; zysk i zaś pozostały na starym po­
ziom ie (3'7 m ilionów  marek).

A  należy zauważyć, źe wśród stowarzyszeń pro­
dukcyjnych, w ziętych w  rachubę, jest szereg takich, 
które n ie są wcale samodzielnem i stowarzyszeniam i 
produkcyjnem i; są bowiem ty lko  przedsiębiorstwam i, 
utrzym ywanem i przez spółkę konsumów, wobec czego 
mają zabezpieczony zbyt. Np. kooperatywna p iekar­
n ia  w  Glasgow, mająca 1 13  m ilionów marek obrotu 
i  zatrudniająca 1255 pracowników, jest ty lko  zakła­
dem produkcyjnym , utrzym ywanym  przez szereg kon­
sumów w  Glasgowie i oko licy. A  w ięc liczba isto­
tnych przedsiębiorstw produkcyjnych prawdopodo­
bnie n ie przewyższa 90 z 6000 robotników  i  35 m i­
lionam i marek obrotu.

Jest to skromny rezultat, jeś li zważyć, że w  ciągu 
lat 60 zużyto tak dużo w ysiłków  dla podniesienia 
właśnie tej, produkcyjnej gałęzi kooperatyzmu.

Taką jest ewolucya stowarzyszeń produkcyjnych 
samodzielnych. Inaczej się sprawa ma ze stowarzy­
szeniam i produkcyjnem i, pracującemi na zbyt pewny 
dla 2 centralnych stowarzyszeń w ie lk iego zakupna 
w  Szkocy i ł A ng lii. Ocenić wartość p rodukcy i t a ­
k i c h  stowarzyszeń możemy na 370 m ilionów  ma­
rek; a w ięc obrót w ie lokrotn ie w iększy, n iż w  sa­
m odzie lnych stowarzyszeniach produkcyjnych.

Mało tego. Obserwujemy jeszcze ten c iekaw y fakt 
w ewolucyi produkcyjnego ruchu kooperatywnego, że 
niegdyś samodzielne stowarzyszenia, n ie mając pe­
wnego rynku , a tracąc grunt pod nogami, starają się 
porozum ieć z centralam i zakupna i  stają się ich czę­
ścią integralną.

Coraz w ięc bardziej centrum ciężkości przenosi się 
na konsumy i  na stowarzyszenia w ie lk iego zakupna 
(dla konsumów).

Teraz w łaśnie o tych ostatnich. Pokazuje się, że 
stowarzyszenia zakupna zdobyły sobie ko losalny 
w pływ  wśród kooperatyw  angielskich i, będąc nom i­
nalnie tak samo członkam i angielskiego Zw iązku  sto 
warzyszeń współdzie lczych, jak  konsumy, jednakowoż 
podporządkowują konsum y własnej polityce. Po lityka  
central zakupna staje się m iarodajną nawet d la tych 
stowarzyszeń, które do Zw iązku  nie należą.

A  w ięc angielskie stowarzyszenie w ie lk iego zaku­
pna (Manchester) ma 1‘9 m ilionów  członków, na 
34 8 m ilionów  marek udziałów , ma 531 m ilionów  ma­
rek rocznego obrotu i zatrudnia personal, złożony 
z 19 tysięcy osób. Takież samo stowarzyszenie w  
Szkocyi (Glasgow) ma 154 m ilionów  marek obrotu 
i  zatrudnia 7669 osób.

Obserwujemy w ięc znowu c iekaw y objaw w  ewo­
lu cy i angielskich stowarzyszeń spółdzielczych: coraz 
to w iększą k o n c e n t r a c y ę .  Istotnie, angielskie 
konsumy naby ły  w  ciągu roku  w  swej centrali za­
kupna towarów na kwotę 531 m il. marek, c zy li że 
przez centralę zrob iły  45'7 proc. swego obrotu. Tak 
samo w  Szkocyi. Tamtejsza centrala zakupna scen­
tralizowała 56%  obrotu szkockich konsumów.

Jest to proces ciekawy, gdyż na kontynencie cen- 
tra lizacya n ie posunęła się tak daleko, może z w y ­
jątkiem  Danii. W  Niemczech stowarzyszenia zakupu 
scentralizowały ty lko  24% , w  Szw ajcary i 29% , w  A u ­
stry i ty lko  12%  obrotu konsumów.

Jeszcze jeden c iekaw y objaw. Kap ita liśc i starają 
się przystosować do wymogów w a lk i z konsumami 
i stwarzają nowy system — t. zw. „m u ltip le Shops“ . 
Dzieje się tak. Kap ita liśc i, względnie towarzystwa ka­
p ita listyczne zakładają szereg drobnych sklep ików  
w  w ie lk ie j ilośc i miejsc i  przez racyonalną centrali- 
zacyę, przez masowy zakup starają się konkurować 
z konsumami. I konkureneya ze strony „m ultip le 
Shops“ ju ż  w  niejednem m iejscu zmniejszyła obrót 
konsumów.

Takie są nader ciekawe cechy, które obserwujemy 
w  ew olucy i angielskich kooperatyw'.

D z ięk i swej umiejętnej centralizacyi, d z ięk i sprę­
żystości mechanizmu adm inistracyjnego łtd. stały się 
angielskie kooperatywy —  jak  podnosi Hans M u lle r —  
pod niejednym względem wzorem dla kooperatyw 
kontynentalnych. N ie darmo nawet n iem iecki zw iązek

stowarzyszeń spożywczych wysyła delegatów dla stu- 
dyów  nad ustrojem angielskiego kooperatyzmu.

Nie jest bowiem dla ruchu robotniczego koopera­
tywa wszystkiem . Lecz w  walce klasowej robotnika 
o lepsze ju tro  odegrywa rolę ważną —  obok innych 
środków w a lk i.

Wybory senackie we Francyi.
„ J a k  d la  senatu  —  n ie  jestem  dość g łn p i“ , m ó­

w ił  p rzed  ro k iem  z n jn y  p o lity k  fra n cu -k i C am ille  
PeUetan. P rz y  sen sek ich  w yborach , k tó re  o d b y ły  
s ię  p rzed  pa ru  dniam i’ , t e i ż e  Pe lle tan  postów ił 
ju t  sw ą kandyda tu rę  i przeszed ł w departam encie 
Bouches-du-Rhóne. W ido czn ie  w  c iągu  ro ku  do j­
rzał...

T o  ty lk o  ep izod. N a tu ra ln ie . L e cz  ep izod  cha­
ra k te ry s ty c zn y  d la  nastro jów  w spółczesne j bu r- 
żua zy i francu sk ie j i  d la  iząd zącego  rad yka lizm u  
w e w szys tk ich  jego ortod*>ksalnych, a także  pół- 
lu b  ćw ie rć -so cya l s ty c zn ych  odm ianach. O  tem  
n iże j.

W yb ie ra n o  jedną  trze c ią  część senato rów  (Izby 
w yższej). W yb ie ran o  w ed ług  praw a w yborczego  
z  1884 r. W y b ie ra  s ię  na 9 l a t  W y b o ry  o d b y ­
w ają  s ię  co 3 la ta  i  za  ka żd ym  razem  ustępu je 
Vs Izby. T ym  razem  w y b ie ra ły  depa rtam en ty  td- 
fabe y czn ie  od A in  do G a rd , a op rócz tego A lg ie r, 
G w ade lupa  i  L a  Reun ion .

Z  n a tu ry  rzeczy  —  w obec tego, iż  w y b o ry  n ie  
są bezpośredn ie  —  szerok iego , .m asow ego ru ch a  
ludow ego senack ie  w yb o ry  n ie  w zbudza ją . W a l­
czą ze sobą ty lk o  ape ty ty  osob istó , ro b ią  s ię  p rze ­
w ażn ie  k a ry e ry  osobiste. N aw et partye , ja k o  ta ­
k ie , uczestn iczą  s ła b o : w idać  to  z tego cho c ia żby , 
że now i sena to rzy , w yp ych a ją cy  z  senatu  sta rych , 
są ta k im iż  „dob rym i*  ra d yka łam i, ja k  s ta rzy  se­
nato rzy . R a d yk a ł b ije  radyka ła . C ó ż  ta  zaw racać 
g łow ę o ideach  i  p ro g ra m a ch !

Z  d rug ie j znow u  s tron y  d la tego n ie  w zb u d z iły  
te w y b o ry  w iększego  za in te resow an ia , że p rzyp u ­
szczano (tak  też s ię  stało), iż  zasadn icza  zo ra n a  
w  u k ład z ie  p a rty j w  senac ie  n ie  za jdz ie . Istotn ie, 
d z iś  p ism a p ra w ic y  konsta tu ją  p rzesun ięc ie  s ię  na 
praw o, p ism a zaś le w ic y  —  na lew o. Z n a czy  to, 
że zm ian y  pow ażn ie jsze  n ie  za sz ły .

Lecz znaczen ie  o sta tn ich  w yb o ró w  senack ich  
le ż y  w  czem ś innem . T u  i  kan d yd a tu ra  p. PeUe- 
tana n ab ie rze  sym ptom atycznego  znaczen ia .

R a d yk a lizm  fra n cu sk i, jeszcze  s iln y , rządzący , 
p rze żyw a  s ię  ju ż , starze je . W zrasta ją ca  n iepopu- 
la rność ra d yka łów  każe  p rzyw ódcom  szu kać  sob ie  
p o litycznego  zabezp ieczen ia  na  d łu ższy  czas. W y ­
bo ry  do senatu ko sztu ją  pozatem  tan ie j, n iż  do 
I/.by d epu tow anych ; a na w ypadek  po rozum ien ia  
s ię  z  rządem  naw et n ic  n ie  kosztu ją . W ogó le  są 
pew nie jsze, n iż  w yb ó r do Izby . W zra s ta  zb la zo ­
w an ie , ro śn ie  scep tycyzm  p o lity c zn y  bu rżua zy jne - 
go rad yka lizm u .

R a d y k a li zaw sze żąd a li zn ie s ien ia  senatu. A  d z iś  
za sadn ic zy  w róg  dw u izbow ego  system u  Pe lle tan  
na gw a łt p rzepycha  s ię  do senatu , a  „Lan te rne*  
m ilc z y  o zu ie s ien iu  senatu.

T o  c ie ka w y  p rzy c zyn e k  do  dz ie jów  b u rżua zy j-  
nego lib e ra lizm u . N ie ch  w  A n g M  lib e ra lizm  jeszcze  
w a lc zy  do czasu  z  Izbą lo rdów , w yra ża ją cą  z re ­
sztą  raczej in te re s  w ie lk ie j w ła sno śc i z iem sk ie j, 
n iż  zm odern izow anego  k ap ita łu  finansow ego, han ­
d low ego i  p rzem ysłow ego. Le c z  so :ya lno re a k cy j­
ne p rąd y  nape łn ia ją  d z iś  kon tynen ta ln e  Izby  p ra­
wodawcze. I w  senac ie  fra n cu sk im  kap  ta ł tam ­
te jszy  w id z i je  leń  ze sw ych  fo rtów  ob ronnych . 
D z iś  p rzed  senatem  sto ją  w ażne sp ra w y : u zupe ł­
n ien ie  p raw a o ubezp ieczen iach  na  stare ść, p ra ­
w odaw stw o gó rn icze  itd . „A so cy a cy a  a k cyo n a ryu - 
szow  ko le jo w ych  iw ła ś c t ó e l i  ob ligacy j*  w yda ła  
przed w yb o ra m i senack im i odezwę, naw o łu jąca  
do tego, b y  od kandyda tó w  żądano d e k la ra c , L  że

kapLlSyS] ni<’kręP0W a“ i  ek“l>l“al«'y>
dlaH “ °yaU ,ty .r lam e n ta ry Im " ’ 10 d e k a w a  hWOTy a

r,,-S ik0ńCU st,w i? rd zam y> że p a rty a  so cya lis ty czn a  
(zjednoczona) m e p rzep ro w ad z iła  żadnego swego 
kandyda ta , ja k  z resz tą  b y ło  do  p rzew id zen ia  J E  
bec danej o rd yn a cy i w yborcze j. N ie ja k i Puge t, o 
k tó rym  gaze ty  p .sa ły  ja k o  o  kan dyda c ie  p a r t a

J ? r  W , ta k o w y m ; * st 80Cy a liś fą  
w i s ?  ’  1? ? U *aday “ - S to sunkow o  najle- 

m o  n / s  ju  m ?'l k an d yd a c i s o c y a ls ty c z n i w A ll ie r  
i i n f  od(W ę h  g łosów ), w  A rd enn e s  (155 
s tru so i c ! r  \  G a rd ' w  A v e y ro n  oddano demou-

T ł  !° g ło sów  na  H ervego , znanego an ty- 
m ita ry s tę , p rzebyw a jącego  w  w ię z ien in .
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MAŁY FELIETON.
CZESŁAW WROCK1.

Z U L I C Y .
Ślepy Karol.

Byłem jeszcze bardzo młody, gdy go spotkałem po 
raz p ierwszy. B y ł wówczas chłopcem dwunasto- lub 
trzynastoletnim , ślepym od urodzenia. S iadywał co 
dnia z małym koszyczkiem  na ręku pod arkadą mo­
stu kolejowego. U lica to by ła  ruchliwa, i ślepy Karo l 
nadstaw iał na oślep swój podarty, za duży na jego 
jasnowłosą głowę, kaszk iet ku  przechodniom. Żebrał. 
Lecz żebrał inaczej, n iż  c i w szyscy mali w łóczędzy, 
bezdomne dzieci w ie lk iego miasta, co biegną w  ślad 
za każdym  z przechodniów, i  skam lącym, płaczliw ym  
głosem dopominają się natarczyw ie jałm użny. Ś lepy 
Karo l stał lub  siedział zawsze w  jednem miejscu m il­
cząc, i  ty lko  swój stary kaszk iet wysuwał ku  prze­
chodniom.

M ieszkałem  wówczas w łaśnie w  tamtej stronie m ia­
sta i  każdego dnia po k ilk a  razy  przechodziłem  obok 
ślepego żebraka. Zw rócił moją uwagę swą bladą, ła ­
dną tw arzyczką i  oczami. Zaczepiłem go pewnego 
dnia i  zapytałem o matkę. Żyła i  przyprowadzała go 
każdego ranka pod most; w ieczorem zaś przychodziła 
po niego. Gdy uzbiera sobie dużo pieniędzy, kup i mu 
matka trzew ik i i  duży parasol. W tedy będzie mógł 
zm ienić stanowisko, bo pod mostem mu niewygodnie; 
duszno tu i  kolej huczy wciąż tak okropnie nad gło­
wą... Ślepym jest od urodzenia; n ie w idz ia ł w ięc n i­
gdy dotąd słońca, kw iatów , zie leni, ludzk ie j twarzy...

D ziw ne m iał oczy; w ypukłe i  n iezw yk le  w ie lk ie, 
bez źrenic. B ia łka jeno, jak  dwa w ie lk ie  opale, b ły ­
szczały, porysowane gęstą siecią zaledw ie w idz ia l­
nych, czerwonych żyłek. B łyszcza ły  wśród bladej 
tw arzyczk i i pod zw ichrzoną czupryną jasnych wło­
sów —  te dw ie białe ku le o czerwonych, p rzekrw io­
nych zawsze obwódkach, n iby  dwa jeziora, n ie zmą­
cone n igdy jak im ko lw iek  wyrazem, przez k tó ry  p rzy ­
w yk liśm y zaglądać w  głąb ludzk ie j duszy. N ie zasta­
naw iałem  się zresztą w tedy nad duszą tego dziecka, 
ślepego od urodzenia. T y lko  te dziwne oczy zw racały 
co dnia moją uwagę i  smutna tw arzyczka budziła 
w duszy jakąś tk liw ą , czy  litosną dla chłopca sym- 
patyę.

Przeprowadziłem  się wkrótce z owej d z ie ln icy  m ia­
sta w  inną i  straciw szy chłopca z oczów, zapomnia­
łem o nim  zupełnie.

A ż  znów  po latach pięciu, czy  sześciu znalazłem 
się w  tamtej stronie m iasta i  zobaczyłem  pewnego 
dnia ślepego Karo la, siedzącego jak  dawniej pod mo­
stem, z małym koszyczk iem  na ręku i  wyciągającego 
jak  dawniej podarty kaszk iet ku  przechodniom. I nie 
wiem, czy  to mnie czas odmienił, czy ślepy Karo l 
tak się znacznie zm ienił, lecz twarz jego i  oczy zro­
b iły  na m nie całkiem  inne n iż  dawniej wrażenie. 
W yrósł nieco, choć i  teraz wątłym  by ł i  cherlawym, 
jak  dawniej. Lecz w  tw arzy  jego zobaczyłem  teraz 
dziw ną powagę i  skupienie. By ła  to już twarz nie 
dziecka, ale dojrzałego człow ieka. A  we mnie n ie bu­
dziła ju ż  ta twarz ja k  n iegdyś samej litości, ale w ie l 
ką ciekawość i  chęć zajrzenia w  duchowy św iat tego 
ślepca, co n ie oglądał dotąd n igdy n i słońca, n i kw ia ­
tów, n i zie len i, n i ludzk ie j twarzy. Jak  on sobie św iat 
barw i kształtów  wyobraża ? Jak  on go w id z i w  zwo­
jach swego m ózgu? Co on o nim  m yśli? ...

I pomyślałem, że dusza tego chłopea pozostała chy­
ba zupełnie obcą codziennemu ziem skich spraw b ie­
gow i; że stw orzyć sobie musiała jak iś  św iat inny, 
swój w łasny, przez siebie i  dla siebie w ym yślony, 
pełen n ierzeczyw istych  barw i  kształtów, jak iś  św iat 
fantastyczny, cudowny, którego n ie pojmie n igdy ten, 
co w id z i p rzy  pomocy siatkówek swych oczów.

K tó ryż  z nas w idz i lepiej: c z y ja , czy ślepy K a ro l?  
Czyj św iat bogatszy: czy mój rzeczyw isty, który obej­
mowałem w idzeniem  mych zdrowych, choć krótko- 
w idzących oczów, czy  św iat ślepego Karo la, utwo­
rzony l i  wyobraźn ią, odległy od rzeczyw istości?...

A  była to chw ila, gdy poczynałem ju ż wątpić w  by ­
strość i  trafność w idzen ia mych w łasnych zdrowych 
oczów...

Z literatury i sztuki.
Nowe wydawnictwa „Książki" (Kraków , Rynek A -B  

L 44).
—  Leon W a s i l e w s k i :  „U k ra in a i sprawa ukra iń ­

ska*. Cena 2 K  40 h.
—  W acław  S i e r o s z e w s k i :  „Na Da lek i Wschód*. 

K a rtk i z podróży. W ydanie drugie. Cena 4 K  20 h.
—  Andrzej S t r u g :  „O jcow ie nasi*. (1863). No­

wele. Cena 5 K  20 h.
—  P io tr C h o y n o w s k i :  „Zdarzenie*. Nowele. 

Cena 3 K  60 h

—  Andrzej G a l i c a :  „Robert Sapom 1*. Dramat w  
czterech aktach. Cena 2 K  60 h.

—  Ju liuaz K a d e n :  „Zawody*. Nowele. Cena 3 K  
20 h.

—  I. K . I ł ł a k o w i c z :  „Ikarowe loty*. Poezye. 
Cena 4 K.

—  Stanisława O k o ł o w i c z ó w n a :  „U liczn icy* . 
K s iążka  dla starszych dzieci. Ilustracye W ilhelm a 
Wachtla i  Zo fii Konopackiej. Cena 60 h, oprawne 
1 koronę.

—  Zofia R o g o s z ó w n a :  „D ziec inny  dwór*. Po­
w ieść dla dzieci od lat 8 do 12. W ydanie drugie. 
Cena w  oprawie 3 K  20.

Nowe wydawnictwa „życia". (Kraków , Rynek A-B  
1. 44).

—  Major C. M. d e  G r u y t h e r :  „Zasady taktyk i* . 
Z  III wydania angielskiego tłóm aczył Eugeniusz El- 
zenberg. Cena 8 K.

— E. L . W o j n i c z o w a :  „Szerszeń*. Powieść. 
Cena 5 K.

KRONIKA.
Kraków , 12 styczn ia .

Konfiskaty. W czo ra js zy  num er „ N a p r z o d u *  
zosta ł skon fiskow an y  za no ta tkę  p. t. „P roce s  
p rzec iw ko  św iętej* w  ru b ry ce  „R o zm a iło ś  i*. N o ­
ta tka  ta b y ła  pow tórzona za innem i p ism am i.

N r  2 pow iększonego „ P r a w a  L o d u *  zosta ł 
skon fiskow an y  za a r ty k u ł:  „In te re sy  ka to lick iego  
k le ru  z  re likw iam i* . A rty k u ł ten b y ł poprzedn io  
d ru kow any  w  „R o b o tn ik u  tkack im *  w ychodzącym  
w B M s k u  i  tu  n ie  zosta ł skon fiskow any . Co  w olno 
na Ś lą sku , to  k o n f sku je  s ię  w  G a l ic y i ! S ko n f i­
skow ano da le j uw ag i do ka zan ia  b iskupa  p rzem y­
sk iego  F ische ra , w yg ło szonego w  sp raw ie  zniesie- 
i ia  św ią t p rzez papież a. P ow iększone  „P ra w o  L u ­
du* o 'rz y m a ło  ch rzest p ierw sze j kon fiska ty .

ObstrukCyę ruską w sejmie op isu je  „ K u ry e r  lw o ­
w sk i*  w  następu jący  sposób :

„P o  d y sku sy i fo rm a lne j m a rsza łek  ozna jm ia  
p rze jśc ie  do po rządku  o b rad :

W  tej c h w ili w o ła  pos. S ta ra ch  T ym o teu sz : 
„N iem a po rządku  dz iennego!*  rów nocześn ie  w y ­
c iąga z pod ła w y  o lb rzym ie  czyne le  i  dw ukro tnem  
uderzen iem  daje has ło  do powszechnej m u zy k i!

N a  to  has ło  p o jaw iły  się  p iszcza łk i, trą b k i, gw i- 
zd -iw k i, za b rzm ia ły  uderzen ia  pu lp itów  —  ro zpo ­
częła s 'ę  p iek ie ln a  m uzyka  ru s iń ska , k tó rą  ju ż  w 
czas ie  ostatn ie j sesy i m ie iśm y  sposobność słyszeć.

M u zy k a  zab rzm ia ła  z  ca łą  sw o ją  mocą. B ra li w  
n ie j c z y n n y  u d z ia ł W szyscy pos łow ie  ru scy  i w s zy ­
s tk ie  ru sk ie  od łam y, od ra d yka łów  ru sk ic h  po­
cząw szy  a skoń czyw szy  na tw a rdych  m oskalach. 
U k ra iń c y  g ra li z w śc iek łośc ią , fu ro rą  I sa ty s fa k ­
c j ą  —  sta ro ru s in i i m oska le  trochę dyskre tn ie j, 
a le  to  n ie  zm n ie jsza ło  efektu .

D y rygen tem  m u y k i b y ł  poseł T ym oteu sz  S ta ­
ruch , k tó ry  n ic  n ie  s tra c ił z daw nej w erw y. W  obu 
rękach  ta le rze  czyne^owe w yw o łu jące  p ie k ie ln y  
hałas, a w  ustach gw izdaw ka  —  oto  postać posła 
S ta ru cha  w  czas ie  m u zy k i obstrukcy jne j. Pozatem  
w szyscy  posłow ie ru scy  b y li zaopatrzen i w  gw i- 
zdaw k i lu b  trąb k i. P rzyg o to w an i do ob s tru k cy i 
b y li także  pos łow ie  m oska lo f Iscy, bo w szyscy  na 
d an y  zna k  u zb ro ili s ię  w  gw izdaw k i. W ie lk ą  za 
ża rtośc ią  ob s tru k cy jn ą  odznacza ł s ię  poseł ks. Se- 
n yk , k tó ry  g w izda ł zapam ięta le , a ponadto u zb ro ił 
się  w  dzw onek au tom atyczny  (row erow y) p rzy  
tw ie rd zon y  do d rążka , a b y  n ie  m arnow ać s ił.

In strum en ty  ru sk ie , ch> c ia ż  n ie  w  tym  sam ym  
kom p lecie , co daw n ie j, sp raw ia ły  ha łas  ta k  p ie ­
k ie ln y , że an i s łow a n ie  m ożna b y ło  s łyszeć na 
sa li obrad. P o s łow ie  ro zm aw ia jący  t rą b ili sob ie 
do uszu. P o  k i lk u  m inu tach  s łuchan ia  tej m u zyk i 
dostaw a ło  s ię  bó lu  uszu. Pos łow ie  p ożycza li sob ie 
w a 'y  i  z a ty k a li sob ie  o tw o ry  uszne, bo inacze j 
po łow a posłów  u c ie k ła b y  z  sa li* .

M o w i f i y  k r a k o w s k i e .

Z Muzeum narodowego. W  bibliotece Muzeum na­
rodowego znajduje się znaczna ilość dubletów, które 
mają być sprzedane, a za uzyskany z n ich fundusz 
mają być zakupione inne książk i, zw łaszcza stare 
d ruk i z X V I w ieku. W  tym  celu zostanie wydany 
katalog dubletów. Dyrekcya prosi interesowanych o 
podanie swych adresów, na podstawie których  będzie 
im  można przesłać katalog, k tó ry  w yjdzie w  lutym .

Z teatru miejskiego. W  nowej kom edyi Caillaveta 
i  F lersa „Papa*, którą teatr krakow sk i wystaw ia w  
sobotę 13 b. m., obsada główniejszych ró l jest na­
stępująca: hr. de Larzaca gra p. Jednowski; Jana p. 
Ja rszew sk i; ks. Jocasse p. S tan is ław sk i; Charmeuila 
p. M ie ln ic k i; Aubrina p. S zym borsk i; Georginę Cour- 
zan p. Jarszew ska; Kolettę Toury Melcourt p. Górska;

Lucynę p. W ielandówna; Joasię Aub rin  p. W oyn iew i- 
czówna. P róby prowadzi p. M. Węgrzyn.

ślizgawka w Parku krakowskim , będąca w  zarzą­
dzie „CracoTii*, została otwarta. Zarządzono znaczne 
zm iany z kartam i wstępu. M ianow icie każdy, kto chce 
uczęszczać na ślizgawkę, w in ien  poprzednio zgłosić 
się do loka lu  „C racov ii“ (ul. Zgoda a) po kartę wstępu, 
które wydaje sekretarz.

Bal lekarski, mający się odbyć dnia 27 stycznia 
w salach starego teatru, zapowiada się pod każdym  
względem świetnie. Godność prezesa kom itetu przyją ł 
prof. dr W ładysław Reiss, wiceprezesa prof. dr Sta­
nisław  Ciechanowski. Prace kom itetu są w  pełnym 
toku.

Szykany policyjne. Teatr la lek  p. Leona W yrw icza 
cieszy się specyalną opieką po licy i, która z nieznaną 
gdzieindziej skrupulatnością cenzuruje kup le ty  i  w ię­
kszą ich część konfiskuje. D la po licy i nawet osoba 
p. prezydenta dra Lea jest n ie tyka lną; n iew inne k u ­
plety, dotyczące g łowy naszego miasta, n ie zna lazły 
uznania w  oczach p. F lataua. Teatr jest wobec tego 
postępowania narażony na niepowodzenie, gdyż nie 
może publiczności ofiarować tego, co ma najlepszego 
w  swym  repertuarze. Trochę mniej gorliwości, pano­
w ie cenzorzy!

Wzięcie do wojska człowieka żonatego I Onegdaj 
policya aresztowała 28-letniego w yrobn ika Jarocha 
za to, że n ie odbył służby wojskowej. Jaroch jest 
żonaty i  ma dwoje dzieci. Przed dwoma la ty  dano 
mu ślub w para fii św. F loryana, m imo iż  n ie m iał 
poświadczenia o odbyciu służby wojskowej. Obecnie 
żona jego wraz z dwojgiem dzieci (jedno przy  piersi) 
zualazła się bez środków do życ ia  i  bez m ieszkania. 
U trzym anie pow inien jej dać teraz ksiądz, k tó ry  bez 
zbadania papierów dał ślub.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew ­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dn i powszednie.

W  sali Un iwersytetu ludowego (ul. Szewska 16)
W  piątek o godz. 7 w ieczorem w ykład dra S. Za- 

theya: „N ieboska Komedya* Z. Krasińskiego.
W  sobotę o godz. 7 w ieczorem  wykład dra S t  Za- 

theya: „N ieboska Komedya* Z. Krasińskiego.
Uniwersytet ludow y urządza następujące w yk łady:
W  Stowarzyszeniu m łodocianych robotn ików  (Pod- 

brzezie 2) w  piątek: dr L ipcówna: „O  budow ie ciała 
ludzkiego*.

W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  p ią ­
tek o godz. 8 w ieczorem: K . C zap ińsk i: „O  syndyka- 
lizm ie*.

W  Stowarzyszeniu handlowców w  sobotę o godz. 
3 po południu: dr Bańkow sk i: „O  chorobach wene­
rycznych*.

D la Stowarzyszenia modniarek urządza Un iw ersy­
tet ludow y w  sobotę 13 b. m. zw iedzanie Muzeum 
Narodowego pod kierunkiem  p. Urbańskiego. Punkt 
zborny przed Muzeum o godz. 11 przed południem.

Uniwersytet ludow y urządza w  n iedzie lę 14 b. m. 
b a j k i  d l a  d z i e c i  z obrazam i św ietlnym i w  loka lu  
„Prom ienia* (Gołębia 14) o godz. 5 po południa. 
Mów ić będzie p. Helena W imutówna: „O  Robinsonie 
Crusoe*.

W alne zebranie Oddziału M łodzieży  Uniwersytetu 
Ludowego odbędzie się w  sobotę dnia 13 stycznia
0 godz. 8 w ieczorem w  loka lu  Uniwersytetu Ludo­
wego (Szewska 16, I p.). W  razie braku kompletu 
następne zebranie o godz. 8ł /a bez względu na ilość 
członków.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W  piątek: Od godz. 6— 7 W  Feldm an: „Idee spo­

łeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ : 7— 8 T. F i l i ­
pow icz: „Socyologia*; 8— 9 dr Z. Bereś: „Produkcya
1 konsumeya*.

W  sobotę: Od godz. 5— 6 prof. Tokarz: „Ustrój 
wewnętrzny Księstwa Warszawskiego*; 6 — 7 S Szpo- 
tański: „Konwersatoryum*; 8— 9 dr Z. Daszyńska- 
Go lińska: „Rozw ój i  cechy ludności*.

Repertuar teatru miejskiego.
Piątnk: „Legion*.
Sobola: „Fapa*, komedya w 3 aktach Roberta de Fiers i 

G A. Caillavet’a.
Nieduela po południo: „Betleem polskie* (ceny zniżone 

do połowy).
Niedziela wieczór: „Papa*.
Poniedziałek o godz. 7 wieczór: „Dziady* (popularne).
Wtorek: „Papa*.
Środa: „Noblesee oblige".
Czwartek: „Papa*.
Piątek: „Legion*.
Sobota: „Opiekaj się Amelią*, komedya w 3 aktach J. 

Feydeau.
Niedziela po południu: „Betleem polskie* (ceny zniżone 

do poło*y).
Niedziela wieczór: „Noc listopadowa*.
Poniedziałek: „Intryga i miłość* (popularne).
Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku 

tu rys*.). D ziś śnieg, 10 stopni mrozu. ______

> Ccajr • ■ lu ie ś  od miejsca wiersza petitem za pierwszy 
I raz 20 hal., za każdy następny po 18 hal. Układ tabela­
ryczny. cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 

J następny po 16 hal.
[ W Crebayeh s f lo iu s la c k  każdo słowo 6 h., tytuł 20 h.

DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZODU" }
i ,  K R A K Ó W , U L . M A R K A  L  21. i :  |S2SL! L*1J3SS& Ł*P.
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Nr. 0 Kraków, sobota N A P R Z Ó D 18 styceoia 1912

H a w im  lwowskie,
W sprawie sejmowe] reformy wyborczej odbyło się 

wczoraj w ieczorem zgromadzenie ludowe, na którem 
przemawiali posłow ie H u d e e ,  Ś l i w i ń s k i ,  W i t y k  
» D i a m a n d .  Jutro zam ieścimy sprawozdanie z tego 
zgromadzenia.

Zakupienie panoramy Racławickiej. Rada m iejska 
uchwaliła zakupić panoramę Racław icką za cenę
75.000 koron.

Echa demonstracyi przed konsulatem rosyjskim. 
Wczoraj doręczono akt oskarżenia czterem akademi­
kom, oskarżonym o demonstracye, które odbyły się 
w  grudniu z. r. po posiedzeniu lwowskiej Rady m iej­
skiej w  sprawie chełmskiej. Oskarżeni są: 1) A d o lf 
Pollak, słuchacz po litechnik i, o staw ianie oporu poli- 
cyantow i i  o słowne znieważenie policyanta; 2) Ta­
deusz Noskiew icz, słuchacz politechnik i, o rzucanie 
kam ieniam i i  o uszkodzenie policyanta i  dwaj słu­
chacze po litechnik i rodem z Kró lestwa polskiego o sta­
w ian ie oporu policyantom  i  o czynne znieważenie 
tychże. Pow yżs i słuchacze oskarżeni są o zbrodnię 
gwałtu publicznego, o przekroczenie z § 312 i  o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała. Niewiadomo, k iedy 
rozprawa się odbędzie, gdyż wszyscy czterej zgłosili 
sprzeciw  przeciw  aktow i oskarżenia.

Morderstwo na dworcu kolejowym. W czoraj po po­
łudn iu  na głównym dworcu znalazł śm ierć pod ko­
łam i pociągu pomocnik maszynisty, Stanisław P iw oń­
ski. Z początku sądzono, że jest to samobójstwo, a 
jako przyczynę podano, że był on wm ieszany w  k ra ­
dzieże z magazynów kolejowych. Zw łok i zabitego za­
brano, a miejsce zajścia uprzątnięto, nie czekając na 
przybycie kom isy i sądowej. Tymczasem policya, ze­
braw szy szereg szczegółów, powzięła podejrzenie, iż  
zachodzi morderstwo. P iwońskiego trącił ktoś pod 
szybujący pociąg, gdzie znalazł śm ierć na miejscu. 
M iał on znać w ie le faktów, odnoszących się do kra­
dzieży kolejowych i  mógł obciążyć w iele osób. Z tego 
powodu miano mu się odgrażać, tak, że drżał on o 
swoje życ ie i  k ilkakro tn ie  o tem się wyrażał. W czo­
raj rano, wychodząc z domu, żegnał się z żoną, w y­
jaw iając przypuszczenie, że więcej n ie wróci. Po licya 
prowadzi śledztwo w  k ierunku morderstwa.

Ze świata.
Mrozy I Śniegi. Z K ijow a donoszą: Na kolejach po­

łudniowo-zachodnich i  na ko le i K ijów -W oroneż od 
trzech dn i panuje silna zawieja śnieżna. Pociąg i ca- 
lem i godzinam i stoją na l in ii skutkiem  zasp.

Z  Hamburga donoszą: W obec tego, że skutkiem  
m rozu tw orzy się lód na Łabie, Towarzystwo żeglugi 
na Łab ie ograniczyło częściowo ruch.

„Zamach" na holenderską rodzinę królewską. Do
berlińsk ich dzienników  donoszą z Rotterdamu, że ko­
ło zamku królewskiego w  Hadze, gdzie obecnie bawi 
holenderska rodzina królewska, aresztowała policya 
byłego palacza m arynarki pod zarzutem zam ierzone­
go zamachu na rodzinę królewską.

Wybuch w fabryce prochu. Z Konstantynopola do­
noszą: W  fabryce prochu w M akriko l nastąpił sku ­
tk iem  przypadku wybuch. Jeden żołn ierz odniósł o-

brażenia. , _  „
Proces 0 kuplerstwo. z  Paryża donoszą: W  aferze 

o kuplerstwo w Montmartre zapadł w yrok skazujący 
W iktora  Flachona, b. k ierow n ika „Lanterne na rok 
w ięzienia i  50 fr. grzywny, zaś jego kochankę G.or 
gettę Veron na 10 m iesięcy w ięzien ia i  50 fr. g rzy­
wny. Szereg współw innych skazano na ka ry  w ięzie- 
n ia od 10 m iesięcy do 3 lat.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupu je , sp rzeda je  i naj 
m uje — fo rtep iany , pian*na> harm on ie  i pianole 
i „ „ J;_____ “  „ . „ n U n f l .  nowe i  p rzegrane —  zakra jow e i  zagraniczne.
gotów kę i na sp ła ty —  bez za lic zk i.

Przesilenie we Francyi.
Paryż, 11 stycznia. 

Żądania Delcassógo.
Delcassć w rokowaniach z Ca illaux żądał zupełnie 

wolnej ręk i f la  swojej polityki. N ie chciał on utrzy- 
mać zw iązku  z poli yką najbliższej przeszłości i me 
ehrini • • P iiia rvzow ać. N ie chciał on miec* 0,at „ ę ,  B0l id a ry »  ^
Mdnego h .m u ta  <Ba >»el P I  a,
I 0 r m a l n e i  d v k t a t u  y j
« k  on „w arańcyi ie  wej<W° do następnego gabinetu.

• , 6 _ v n v  m D a n e m  z a g r a n i *Chciał od  stać rig z up® . . „ , . <
o z n e i  p o l i t y k i  t r a n o u _ s k . e j b e «  aadnej on-
tro li, bez żadnego w pływu sze â rz^du.

Z A ng lii dochodzi wiadomość, że lansują tam mysi 
pojednania m iędzy Clemenceau a Delcassem, a y
o b a j  m o g l i  o b j ą ć  r z ą d y -

Prezydent Fa llie res powoła najpierw do s.eb.e pre 
zydenta Izby Brissona który z pewnością n ie  za 
proponuje ^ bin^  n r ica .0 8 ° -  Z wBoyaUtogo w.dac.

że na razie t. j. do ezasu załatw ienia eprawy aoa- 
rokkańzkiej p rzyjdz ie  do zteru gabinet p row izory­
czny przejściowy; jednakże po nim  jest praw ie p e ­
w n y m  gabinet Delcaasego.

Z dziejów upadłego gabinetu.
„M a tin “ donosi, że Ca illau z  k ilkakrotn ie  żądał od 

Selvesa przedłożenia sobie sprawozdania Cambona o 
konferencyi w  Kissingen. Selves zawsze dawał mu 
odpowiedź, że sprawozdanie to n ie ma większej wagi. 
Tem większem było ździw ien ie prezydenta m inistrów, 
k iedy Selves na posiedzeniu kom isy i senatu odczy­
tał owo sprawozdanie, oraz, gdy dow iedział się, że 
w  aktach znajdują się zap isk i o rozmowie, jaką miał 
pewien urzędn ik m inisterstwa spraw zagranicznych 
z przedstawicielem Niem iec bar. Lanćken. Zapisk i te 
nie budziły większego zainteresowania, jednakże za­
w ierały zdanie, że pewna osobistość, zajmująca w y­
sokie stanowisko, poczyn iła wobec Niem iec dalej idą­
ce propozycye. Badając owe notatki, Ca illaux stw ier­
dził, że wspomniane zdanie zostało dopisane w  cza­
sie późniejszym  innym  atramentem. Również rada 
m inisteryalna w yraz iła  ździw ien ie, badając ten akt 
i  postanowiła, że wspomniane notatki nie mogą być 
przedłożone kom isy i senatu.

W szyscy m inistrow ie z w yjątkiem  Selvesa wysto­
sowali do prezydenta m in istrów  Ca illaux pismo, w 
którem stw ierdzają, że Ca illaux  wszystk ich m inistrów  
dopuszczał w pełnem zaufan iu i  z zupełną solidar­
nością do udziału w  trudnych rokowaniach, które też 
w raz z nim  w pełnej zgodzie prowadzili- M in istrow ie 
przekonani są, że s łuży li w raz z prezydentem m in i­
strów Ca illaux pokojow i światowemu, oraz godności 
i wolności Francyi.

Głosy prasy.
Prasa stw ierdza zgodnie, że rzadko k iedy przesile­

n ie m inisteryalne wybuchło wśród tak opłakanych 
i  poważnych okoliczności, ja k  obecnie.

D zienn ik  „Rappe l“ pisze: Obecnie n ie da się za­
przeczyć, że podczas rokowań niem iecko-franeuskich 
prowadzono przeciw  prezydentow i m inistrów Cai!laux 
i całemu gabinetow i kampanię, zainaugurowaną przez 
m inistra spraw zagranicznych Selvesa, oraz że Selves 
w  interesie swej kandydatury na prezydenta rzeczy- 
pospolitej chciał w zbudzić ruch nacyonalistyczny.

Roja listyczny dzienn ik  „G au lo is“ pisze: Okazuje 
się, że republika n ie może przeprowadzić na jzw y­
czajniejszej w a lk i politycznej i że nawet ludzie, znaj­
dujący się na pierwszym  planie, n ie mają zaufania 
do republik i.

TELEGRAMY
z dnia 12 styczn ia .

Odroczenie poboru wojskowego.
Wiedeń. B iu ro  korespondency jne donosi, że ko ła  

m iaroda jne stoją na stanow isku , iż  g łó w n y  pobór 
w  r. 1912 m a b yć  p rzep row adzony  ju ż  na pod 
staw ie nowej u s taw y  w ojskow ej. Ze w zg lędu  na 
to, że n ie  m ożna oczek iw ać za ła tw ien ia  ustaw y 
w ojskow ej do dn ia  1 m arca, t. j. no rm a lnego  te r­
m inu  poboru, w  każdym  raz ie  n a le ży  s ę lic z y ć  z 
p r z e s u n i ę c i e m  g ł ó w n e g o  p o b o r u .  N a le ­
ż y  jednak  napew no oczek iw ać, że w obec n ie k o ­
rzyśc i, ja k ie  poc iąga za sobą d la  pop isow ych  prze 
sun ięc ie  poboru, n a s iąp i w<zas u chw a ła  c ia ł re 
p rezen tacy jnych , tak, że g łów ny  pobó r p rzyn a j­
m n ie j w  lec ie  będzie m ógł być ukończony.

Sejmy krajowe.
Berno. Sejm  m oraw sk i na w czora jszem  posiedze­

n iu  p rzekaza ł now ą u -taw ę o p raw ie  wodnem  do 
kom isy i d la  d róg  w odnych.

Gorycya. W cz raj odby ło  s ię  p ie rw sze  posiedze- 
n ;e sejmu. Po s łow ie  w ło sk ie j p a rty i ludow ej, s ło  
w eń-k ie j p a rty i postępowej i  s łow eńscy  agraryu- 
sze, na leżący  do m n ie jszoś i, n  i e p rz y b y li na po­
siedzenie. Następne posiedzien ie  w yznaczono  na 
godz. 5 po południu .

Solnogród. Sejm  p rzekaza ł zam kn ięc ie  ra chunko ­
w e za i .  1910 i budżet na r. 1913 k o m isy i f in a n ­
sowej. Następne posiedzen ie d z is i j.

Celowiec. W czora j odby ło  się p ie rw sze pos iedze­
n ie  sejmu. Następne posiedzen ie  d z is ia j N a  po­
rządku  d z iennym  p ierw sze czy tan ie  u s taw y  o p ra ­
w ie  wodnem .

Wielki strejk górników.
Bruksela. Za in ic y a tyw ą  s tre jku ją cych  robo tn i­

ków  w ęg low ych  w  obszarze  M ons ustanow ioną 
będzie  ' kom isya  pojednaw cza d la  za łagodzen ia  
sporu , z ło żona  z  5 cz łonków , do k tó re j także  bę­
dz ie  na leża ł p rezyden t Izby. S y tu a cya  w  p rzem y­
śle  staje s ię  w prost r o z p a c z l i w ą ,  g d y ż  w  w ie lu  
zak ładach  b raku je  ju ż  węgla. W e d łu g  ob liczeń  
d z ienn ików  s tre jku je  30.000 g ó r n i k ó w .  M im o 
panującego w zbu rzen ia , n igdzie  n ie  naruszono  po­
rządku.

M im o  żo osta teczny re zu lta t g ło sow an ia  g ó rn i­
ków  n ie  je s t jeszcze znany , to p rzec ież budz i za - 
in teresow an ie , że p ierw sze znane  w v n ik i znaczną 
w iększośc ią  ośw iadcza ją  s ię  z a  s tre jk iem .

Zmiana ustawy wyborczej w Belgii.
Bruksela. R ada  m in is trów  pod p rzew odn ictw em  

k ró la  za jm ow ała  się  sprawTą p o  m n o ż e n i a  l i c z ­
b y  p o s ł ó w  w obec w yn iku  sp su lu dno śc i w  r. 
1910. S łychać, że lic zb a  p o d ó w  do Izby  ma być 
zw iększoną  o 20, lic zb a  c ło n kó w  senatu o 10.

0 zmianę konstytucyi w Turcyi.
Konstantynopol. Czte rodn iow e s ta ran ia  by łego  

w ie lk iego  w ezyra  H m se in a  H ilm i paszy o dopro­
w adzen ie do porozum  en ia  m iędzy  stronn ictw am i 
r o z b i ł y  s i ę  o s t a t e c z n i e .

Skazanie na śmierć 7 rewolucyonistów.
Madryt. D z ien n ik i donoszą, że n a jw yższy  t ry b u ­

nał m a ryn a rk i sk a za ł na śm ie rć  7 o ska rżon ych  z 
powodu ro zru chów  rew o lu cy jn ych  w  K u lle ra . —  
Prasa  rep u b lik ań ska  i lib e ra ln a  żąda u ła skaw ien ia  
o ska rżonych .

Japonia przeciw zaborowi Mongolii przez Rosyę.
Tokio. (B. Reutera). O p in ia  japońsk ie j p rasy  zgo­

dn ie  stw ierdza , że postępow an ie R o s y i w  M ongo lii 
narusza  zasadę n iena ru sza lno śc i te ry to rya lu e j C h in , 
specya ln ie  w  odn ies eu iu  do k resow ych  p row incy j. 
Postępow an ie  R o sy i, p iszą  d z ie n n ik i japońsk ie , 
bezw arunkow o m usi doprow adź ć  do zm ian y  po­
l i t y k i m ocarstw , o raz do podobnych  m i ę d z y  na -  
r o w y c h  n i e p o r o z u m i e ń ,  ja k ie  swego czasu  
w y n ik ły  w  czas ie  postąp ien ia  po jedynczych  m o­
ca rstw  wobec T ybe tu , Ju nan  itd . Z  fak tu , że m o­
cą- stw a n ie  p odn io s ły  obecn ie  żadnego sp rzec iw u , 
n ie w yn ika , ja k o b y  one p o ch w a la ły  p -stępowanie 
R o s j a n ;  chcą one raczej zachow ać sob ie w o lne 
ręce na p rzysz ło ść.

Pożary.
Nowy Jork. Z  p iw n ic  spa lonego gm achu  „E q u i-  

tab le* w ydoby to  w czoraj pod och roną  p o lic y i p a ­
p ie ry  w artość owe na 300 m ilio nów  do larów .

Chicago. W czo ra j rano  w yb u ch ł w  gm achu g ie ł­
d y  pożar. Dym  dosta ł s ię  do sa l g ie łdow ych , gdzie 
pow stała pan ika . Po  p o łu dn ia  pożar ugaszono. 
S zkoda  n ie  je s t w ie lka , a le  k i lk u  lu d z i odn ios ło  
rany.

Konstantynopol. W  ka ted rze  ka to lic k ie j na p rzed ­
m ieściu  Pera w yb u ch ł pożar. Z a k ry s ty a  i w ieża  
s p a liły  s ię; g łów n y  budynek  oca la ł.

Z ostatniej chwili.
Kraków , 12 stycznia.

Sprzedaż Krzysztoforów. Kam ienicę „K rzy sz to fo ry “ 
w  Rynku  zakupiła spółka, złożona z pp. Grabowskie­
go, Porębskiego, Ślimakowskiego, Massora i  Pagacza 
za 1,045.000 K  i sprzedała ją  spółce budowlanej re­
prezentowanej przez pp. Gustawa Bazesa i  Blumen- 
fe lda za 1.200.000 K.

Z sali sądowej. Herman Silberman recte Różyck i 
zasądzony został dziś za zbrodnię oszustwa i  sprze­
n iew ierzenia na szkodę różnych chłopów pow iatu kra­
kowskiego na d w a  l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  
R óżyck i ofiarował w  ostatniej chw ili dowód z adjun- 
kta starostwa krak. Z a l e s k i e g o ,  że Silberman 
chciał przyjąć chrzest i m iał bogatego ojca chrzestne­
go we Lw ow ie; lis t do adjunkta Zaleskiego przewo­
dniczący odczytał, z którego się okazuje, że Zaleski 
był cenzorem banku chrześcijańskiego, w  którym  S il­
berman chciał pożyczkę zaciągnąć.

Dalej Różyck i ofiarował dowód z przesłuchania po­
słów Głąbińskiego, W róbla, Rosnera, ks. Szpondra, że 
ofiarowano mu z różnych stron za pomoc w  in try ­
gach wyborczych pieniądze.

Sąd wszystk ie dowody odrzucił; odczytano ty lko  
pismo rabina Dembitzera, że matka Silbermana jest 
biedną, litości godną, wdową, napraw iającą spodnie 
krawcom hurtownikom ; dalej odczytano kontestacyę. 
karną Silbermana, wedle której był karany w  r. 1904 
za zbrodnię oszustwa 4 miesięcznem w ięzieniem , a 
w  r. 1910 za sprzeniew ierzenie 10-dniowym aresztem. 
Zasądzony karę przyją ł i rozpoczął ją  zaraz odsia­
dywać.

E p H e p ttc o n  jest ustawa zastrzeżona nazwa środka prze­
ciw epilepsyi' apteki .Pod łabę Iziem* w  Frankfurcie nad 
Menem. Środek ten znany od przeszło 15 iat, a skuteczność 
jego do dz-ś nie dościgniona. „Po rozmaitych próbach, je ­
dynie pańsu środek okazał się najodpowiedniejszym*, pisże 
pani B. z Wiednia. Do nabycia w aptekach. Skład główny 
dla Galicyi i Bukowiny: Apteka F. Gralewskiego w Krako­
wie, ul. Szczepańska 1/49.

Dr LEOPOLD FEUEREISEN
w  P o g ó r z u ,  R y n e k  14  

poszukuje r u t y n o w a n e g o  k o n c y p l o n t a .
Sutisti locya u> maga na.

Wvszłv ćwieio * druku i  s ą  d o  n a b y c i a  t y l k o  

w  A d m i n i s t r a c y i  „ Ż y c i a “  ( K r a k ó w  R y n e k  G ł ó w n y  

A - B  4 4 ,  I I  p i ę t r o )  p o  e o n i e  12 hal. z a  e g z e m p l a r z

Karty korespondencyjne z fotografię zbiorową

polskich posłów socyalno-demokratycznych.
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Zaniedbanie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

W  pamięci są jeszcze zajścia na uniwersytecie z po­
wodu afery zimmermanowskiej.

Jak  wiadomo, m łodzież domagała się wtedy św ie­
ckiej, stojącej na w yżyn ie  współczesnej nauki kate­
dry s o c y o l o g i i .

Z  ust przedstaw icie li rządu dow iedzie liśm y się wte­
dy, że rząd chętnie u tw orzy taką katedrę, lecz czeka 
na propozycyę senatu.

Zdawało się tedy, że senat skorzysta z tego ośw iad­
czenia i pospieszy z przedstawieniem kandydata, tem 
bardziej, że o niego nie trudno.

C i jednak, k tó rzy  tak m yśle li, grubo się zaw iedli, 
gdyż stosunki na uniwersytecie n ie ty lko  n ie popra­
w iły  się, lecz znacznie pogorszyły i  to tak dalece, 
że niektóre w ydzia ły  uniwersytetu znajdują się w p ro  s t 
w  u p a d k u .

Tyczy  się to przedewszystkiem  wydzia łu  praw ni­
czego. Do tego ju ż doszło na tym  wydzia le, że na­
wet najważniejsze katedry n ie są obsadzone. Z koń­
cem ubiegłego roku szkolnego profesor skarbowości 
dr M i c h a l s k i ,  został m ianowany dyrektorem  ban 
ku krajowego we Lwow ie. D o  d z i ś  d n i a  k a t e ­
d r a  t a  n i e  j e s t  o b s a d z o n a ,  a c o  g o r s z a  
n i e m a  n a w e t  ż a d n e j  t y m c z a s o w e j  s i ł y  
z a s t ę p c z e j .  Sluehacze poprostu przekreślili sobie 
ten w ykład w  indeksie i  sprawa załatwiona. Sprawa 
z tą katedrą nie jest jedynym  wypadkiem. Podobnie 
jest z katedrą adm inistracyi. Prof. Jaw orski został 
w ybrany posłem do parlamentu, a przytem jest po­
słem do sejmu. W yk łady  w ięc i adm in istracyi odpa­
dły. W ydzia ł prawniczy, na k tó ry  przypada połowa 
słuchaczów, znajduje się w  zupełnym upadku. L iczba 
katedr jest praw ie ta sama, co na w ydzia le teologi­
cznym , k tó ry  lic z y  80 uczniów . Na w ydzia le  teologi­
cznym przypada na jednego profesora aż 8 słucha­
czy. Niedawno utworzono nową katedrę, którą po­
w ierzono osławionemu ks. Zimmermannowi. Tym cza­
sem na w ydzia le  praw niczym  dw ie katedry się opró­
żniły.

Tak dalej być n ie może. W ydzia ł praw niczy nie 
jest w  stanie w  takich warunkach w ykszta łc ić słu­
chaczy nawet na tęgich biurokratów , n ie mówiąc już
0 pracy naukowej.

Uderzającą rzeczą jest, ja k  mało piszą nasi profe­
sorow ie-prawnicy. Dziś po 40 latach panowania po l­
skiego języka  w  urzędach i  szkołach G a licy i n i e  
m a  z n i e l i c z n y m i  w y j ą t k a m i  p o l s k i c h  po-  
d r ę c z n i k ó w  p r a w n i c z y c h  d o  n a u k i !

P rócz braków w  obsadzie katedr, braku docentur, 
daje się we znak i także brak b ib lio tek i prawniczej.

B ib lio teka bowiem jagie llońska znajduje się w  zu- 
pełnem zaniedbaniu. Śm iesznie mała dotaeya rządo­
wa, która n ie  wystarcza nawet na oprawę książek, 
nie pozwala na zakupno książek. Jeszcze nieco ksią 
żek z lite ra tu ry  jest do dyspozycyi, ale praw niczych
1 to nowszych, to zupełnie niema.

Korony składane przez słuchaczy na rzecz b ib lio ­
tek i jagiellońskiej, które przeznaczone są na kupno 
podręczników, idą na oprawę książek, gdyż nawet 
na oprawę n ie wystarcza dotaeya rządowa. Dyrekcya 
b ib lio tek i z lojalności n ie szturmuje do rządu o po­
w iększenie dotacyi. *

Smutne te stosunki w  bibliotece jagiellońskiej b y ły  
nawet przedmiotem specyalnych w ieców akadem ickich, 
lecz n ic się n ie poprawiło, a nawet nastąpiło pogor­
szenie, gdyż z powodu wzrostu liczb y  słuchaczów 
niema miejsca w  b ib lio tece!

Podnosim y te n iesłychane b rak i i spodziewamy się, 
że czynn ik i kompetentne coś w tej spraw ie zrobią. 
Sprawa ta musi zainteresować szeroki ogół, oraz koła 
parlamentarne, które n ie pow inny dopuścić do zupeł­
nej ru in y  uniwersytetu.

Podczas gdy inne un iw ersytety idą naprzód, m y 
cofamy się w  tył. Z  k le ryka lizacyą uniwersytetu idzie 
w  parze ubytek s ił naukowych.

Ideał k le ryka łów  —  zatknięcie krop id ła na un iw er­
sytecie jest niestety faktem dokonanym. Przed k ro ­
pidłem jednak uciekła nauka.

Naszk icow aliśm y b rak i na w ydzia le  prawniczym , 
lecz są one także na innych wydziałach.

Podnosim y w ięc głos w  tej spraw ie i wołamy ca~ 
veaat consules.

8 lał istnienia Unii górniczej.
Po  d ług iem  b łąd zsn iu  i  w ie lu  bo le snych  z łu d ze ­

n iach , do jrza ło  w  r. 1903 postanow ien ie  s tw o rze ­
n ia  d la  gó rn ików , na w zó r in n y ch  zaw odów , no ­
woczesnej o rg an iza cy i centra lnej. Z n a la z ło  s ię  w ie lu  
szcze rych  p rzy ja c ió ł, ta k  pom iędzy  P o la kam i ja ko  
też C zecham i i N iem cam i, k tó rz y  u zn aw a li za sto ­
sowne dz ie ła  eea tra lizaey i dokonać.

Zacze rpn ię te  p rzyk ła d y  z lic zn y ch  w a ik  g ó rn i­

ków  z  w ła śc ic ie lam i kopa lń  p od z ia ła ły  p io ru n u ­
jąco  na m yś l zcen t a lizow an ia . T o  też w  c iągu  ja- 
dnego ro ku  po u kon sty tu ow an iu  s ię  U n ii g ó rn i­
czej w szys tk ie  okręgow e zw ią zk i i s tow arzyszen ia  
gó rn icze  p rz y łą c zy ły  s ię  do U n ii górn 'cze j.

P o  p rzy łą czen iu  s ię  w szys tk ich  s tow a rzyszeń  i 
po u kon sty tu ow an iu  s ię  U n ii, na p ie rw szym  zje 
źd z ie  ju ż  U n ii w  czas ie  25, 26 i 27 g rudn ia  1904 
w  Le  beri rep rezen tow ano 12 23 cz łonków  k la sy  I, 
a 350 c z ł n kó w  k la s y  II. P rz y  u kon sty tuow an iu  
s ię  U n ii p rzy s tą p iło  z  in n y ch  z w ;ą k ó w  lo k a ln y ch  
cz łon kó w  k la sy  I 5910, zaś k la sy  II 87, razem  
5^97 cz łonków . Po  uk< nsty tuow anm  s ię  w  c iągu  
u  dnego ro ku  p rzy s tąp iło  do U nu  7013 cz łonków  
I k la -y , zhś 283 I l k l i s y  Pom inąw szy  oko liczność, 
i e  u kon sty tuow an ie  s ię  U n ii podzia ła ło  bardzo  o- 
żyw czo  na rozw ó j o rg an iza cy i gó rn icze j, to począ­
tkow o  p rzy ro s t cz łon ków  b y ł n o rm a ln y

G w a łtow na  w a lk a  o re fo rm ę wyburczą", k tó ra  
z  ca łą  s iłą  w yb u ch ła  w  osta tn iem  ćw ie rć ro czu  r. 
1905 a w  k tó re j b ra li ż y w y  u d z ia ł g ó rn icy , poru ­
szy ła  śp iące  i  obo ję tne m asy  gó rn ików  i  sk ie ro ­
w a ła  je  na  d r  gę ru chu  po litycznego  i  zaw odo 
wego. P rzypadkow o  ró w n ie ż  z  ruchem  za  re fo rm ą  
w ybo rczą  nasta ła  pom yś ln ie jsza  kon jun k tu ra  wę­
g lowa.

O ko liczno śc i te w p ływ a ły  z jednej s tron y  na 
przeds ięb io rców , k tó rz y  s taw a li s ię  u stępn ie jszym i 
w  żądan iach  d la  gó rn ików , z  d rug ie j s tron y  na 
rozw ó j o rg an iza cy i gó rn icze j.

Ja k im  sza lonym  by ł rozw ój U n ii św iadczą  c y fry  
now o p rzys tąp ionych  c z ło n kó w : w ro ku  1«06 p rzy ­
s tąp iło  n  .wych cz łon ków  22.705, z  czego na sam  
re w ir  o s t ra w s k o k a rw iń sk i p rzypada ło  12.551 no ­
w ych  cz łonków .

Żaden  p rzec ież  op tym is ta  w ów czas n ie  m ógł 
tw ie rd z ić , że ten  sza lo n y  p rzy ro s t cz ło n kó w  b y ł 
n a tu ra ln ym , w iedząc bardzo  dobrze , że na rozw ó j 
U - i i id z a ła ł a  s iła  n iebyw a łe j fu n n y  ag itacy jne j, 
k tó ra  p o ryw a ła  se t iii g ó rn ików  na jba rd z ie j zaeo 
fanych .

W  każdym  tego rodza ju  w yp ad ku  n ie  ro zpo rzą ­
dza żadna o rgan izacya  tego rodza ju  środkam i, b y  
być  w stan ie  w ciągu  4  la t  zo rgan izow ać 60%  
swego zaw odu  robo tn ików , ty ch że  n a le życ ie  w y ­
chować, b y  ii h  w  o rg an iza cy i u trzym ać. Tego cu- 
d-i tem  m n ie j b y  a w  stan ie  doka«ać U n ia  gó rn i 
cza, m ając ż y w io ł ro zm a ity , robo tn ików , n a jb a r­
dzie j zaco fanych .

W  ro ku  1906 p rzysz ło  w  re w irze  ostra  w sko -ka r­
a ib s k im  do zaw a rc ia  n iebyw a łe j dotąd um ow y 
z a r  bkow ej.

Je że li U n ia  c ię żką  pracę p rzeb yć  m us ia ła  do 
ch w ili w ym uszen ia  u k ładu  za robkow ego  p isem nie 
od p rzeds ięb io rców , tem  c ię ższa  p raca  spad ła  na 
Un ię , a m ianow ic ie  tłom aczen ie  tego, co w u  > o- 
w ie zaw arłem  by ło  n ieśw iadom ym  gó rn ikom . Część 
ro bo tn ików  niernogąen zro zum ie ć  um ow y  za robko  
wej po rzuc iła  o rgan izacyę . D ruga cz^ść, s łysząc o 
um ow ie  z  obu  s r o n  podp isanej, ró w n ie ż  n ieu św ia ­
dom iona. m yś lą c  o pew nośc i is tn ie n ia  je j na  zaw  
sze, 0 } u śc iła  rów n ie ż  o rgan izacyę .

Po  ośm iu  la tach  is tn ie n ia  U nd  g ó rn ik ó w  austr. 
sto m y  p rzed  4 tym  zjazdem  ze szczup łą  lic zb ą  
cz łonków , jednak  z  p e« n ą  dum ą. Ośm  la t  p racy 
p róby  ogn iow ej, to  praca z n ieu św iadom ionym  ż y ­
w io łem , to  w a lk a  z  na jpo tężn ie jszym  kap ita łem  
gó rn iczym . P a ra liżow an a  p rzez w szys tk ie  t rgan i- 
zacye  narodow o-re lig ijne , rozdw o jona przez sepa­
ra ty s tów  czesk ich , k tó rz y  p rzy  za ło żen iu  U n ii w y ­
daw a li b ro szu rk i ag itacy jne  na  rzecz cen tra lne j 
U n ii (P ro ke -z) a dz iś  bu rzą  to. co sam i budow a li 
lu b  budow ać pom agali, U n ia  gó rn icza  p rzeszła  ten  
k ry zy s , w  k tó rym  na jw ażn ie js i c z łonkow ie  pow ąt­
p iew a li o da lszem  je j is tn ien iu , U n ia  u trzym a ła  
szczup łą  lic zb ę  cz łonków , a le  w yp róbow anych , za ­
hartow anych , do k tó ry ch  znów  pom ału  a le  c iąg le  
p rzyb yw a ją  now i m oże ju ż  lep ie j dośw iadczen i 
ost tn im i w ypadkam i cz łonkow ie . Z w a żyw szy  to 
w szystko , zw ażyw szy , że pom im o tego w szys tk ie ­
go po tra fiła  U n ia  s tw o rzy ć  fundusz  p rzesz ło  pół 
m ilio no w y , s to jący  do d y spo zy cy i, m ożem y pa- 
t z e ć  z  nadz ie ją  na da ls»y rozw ó j U n ii o rgan iza ­
c y i cen tra lne j w szy s tk ich  g ó rn ików  ca łe j A u s try i.

Alojzy Bonczek.

Z ruchu socyalistycznego.
Socyaliści bośniaccy. —  Antymilitaryści francuscy.

R uch  ro b o tn ic zy  w  B o śn i i  H e rcegow in ie  s zyb ­
k o  s ię  ro z w ja  w b rew  system atyczn ie  nag rom a­
dzonym  p rzez m ie jscow ych  potentató w i rząd  p rze ­
szkodom . S o cya liś c i tam te js i ro zpoczę li w a lkę  o 
zm ianę  o rd yn a cy i w ybo rcze j do sejm u. Po  zg ro ­
m adzen iach , ro zw ią zyw an ych  p rzez w ładzę, uda ło  
s ię  w reszc ie  odbyć  w  n ied z ie lę  7 b. m . w ie lk ie  
zg rom adzen ie  w  Se ra jew ie  w  now ym  dom u robo ­
tn iczym . P rzem aw ia li do lic zn ie  zab ran ych  m bo-

j tn ikó w  tow a rzysze  Ja k s its ch  i  M a rk itsch , s taw ia ­
ją c  żądan ia  zap row adzen ia  pow szechnego prawa 
g ło sow an ia  i  ro zsze rzen ia  w o lnośc i po lityczne j. 
Po  ene rg icznych  a takach  na k ra jo w y  rząd  i  jego 
w y b ry k i, u chw a lono  rezo lu cyę , żądającą obok  po­
wszechnego itd. p raw a g łosow an ia  także  n ieog ra ­
n iczonej w o lnośc i p rasy , w o ln  śc i k o a lic y i, n ieza­
le żnośc i sę tz iów  i  w yb ie ra ln o śc i ty ch że  p rzez lud. 
N a  zg rom adzen iu  b y ło  do 1600 osób.

* * *

R ozpoczą ł s ię  w  P a ry żu  proces p rzec iw  trzem  
cz łonkom  synd yka lis ty czn e j robo ta icze j o rgan  za- 
c y i : V ia u , B a r ita ud  i  D um ontow i za dz a ła lao ść  
a ity m ilita ry s fyczną , k tó ra  s ię  w y ra z iła  w  ro zsy ­
ła n iu  a n tym ilita ry s ty c zu y ch  e y rk u la rzy . Z  tego 
pow odu u n ia  s ynd yka tów  p ro k lam ow a ła  2 t-go- 
d z in n y  s tre jk  i za rząd z iła  dem onstracyę przed pa­
łacem  sp raw ied liw ośc i. N a  rogu  u lic  R iv o li i  S t  
M a rt in  p rzy sz ło  do s ta rc ia  z  gw a rdyą  m  in ic yp a i-  
ną, k tó ra  z  trudem  u sunę ła  dem onstrantów . P rze d ­
s ięw z ię to  w ie le  aresztow ań.

O z ł o t e  runo.
Obicie duszpasterza świeckiego przez zakonników 

w Jerozolimie?
Redakcya nasza otrzymała osobliwe pisemko, roze­

słane zapewne do w szystk ich  dzienn ików  polskich* 
a datowane: Jerozolima, 28 września 1911.

Opisane tam są w a lk i, staczane w  Jerozo lim ie przez 
nieżyjącego ju ż  dziś ks. B ie laka oraz ks. Pinciurk® 
z Franciszkanam i i  Reformatami... Przedm iot w a lk i " 
jak ieś p rzytu łk i i zbierane na n ie fundusze.

Broszurka usiłuje przedstaw ić w  jak  najfatalniej- 
szem św ietle owych mnichów, przeciwstaw iając im 
wysoce jakoby bezinteresowne i  patryotyczne działa­
nie obu w ym ienionych księży św ieckich. Cytując rze­
kome nikczem ności mnichów, których w ym ien ia po 
nazw isku, czyn i jednemu z n ich np. zarzut, iż  będąi-’ 
spow iednikiem  w gronie Po laków  i  znając różne ich 
tajemnice, zadenuneyował pewnego Polaka do konsu­
latu rosyjskiego, iż  w ypożyczy ł on swój paszport o- 
sobie, n ie mającej takiego dokumentu —  i  poszczuł 
w  teu sposób obu żandarmam i rosyjskim i.

Rezultatem  bom eryckich sporów m iało być wkońct) 
p o b i c i e  ks .  P i n c i u r k a  p r z e z  F r a n c i s z k a ­
n ó w  i  t o  w  k o ś c i e l e  n a d  g r o b e m  C h r y ­
s t u s a . . .

Na poparcie praw dziwości tego faktu  przytacza bro­
szurka świadectwo lekarskie, wystaw ione ks. Pinciur- 
kow i (w ję zyku  w łoskim) przez lekarza szpitalnego 
w Tantur i podp isane: Dr Zamill Helia.

Sądząc z tego świadectwa, stw ierdzającego zdarci® 
naskórka u ręk i prawej i  kontuzyę w  oko licy  jedneg® 
żebra po stronie lewej —  pobicie owo n ie byłob? 
zbyt groźnem, i  przeciętne bójk i po szynkach bywajS 
bardziej „om łotne", ale sama scena awantury konku­
rencyjnej sług Chrystusowych nad jego grobem, o ile 
nie jest zmyśleniem, celem zdyskredytowania przeci­
wn ików , ma w sobie cechy na leżycie wstrętne...

Że tak ie awantury m iewają miejsce w  koście le je­
rozolim skim , że przyb ierają ono nieraz charakter tak 
zawziętych bójek, iż  polieya turecka rozbrajać musi 
rozjuszone sługi... tw órcy re lig ii braterstwa i  m iło­
ści —  o tem dow iadujemy się od czasu do czasu 
z depesz.

A le  zw yk le  te bójk i rozgrywają się pom iędzy mni­
cham i w yznan ia  greckiego i  rzym sko-kato lick iego — 
a zatem na tle  konkurency i w yznaniow ej —  w  ko­
ściele, będącym wspólną w łasnością różnych obrząd­
ków...

W  tym  w ypadku m ie libyśm y w szakże do czynieni® 
z regulowaniem pięścią niesnasek, w yw ołanych na tle 
ściślejszej konkurency i pom iędzy księdzem św iecki#  
a mnicham i w  obrębie tegoż w yznan ia, a jeszcze ści­
ślej b iorąc —  w  obrębie jednej narodowości, gdyż 
broszurka wym ienia z nazw iska Franciszkanów  i  Rê  
formatów Polaków , k tó rzy  owego P inc iu rka  usiłował’ 
w  im ię interesów m niszych „un ieszkod liw ić".

Rozum ie się, pom ijamy tu w szelk ie soczyste opisy 
i  epitety, k tó rym i ta broszurka, w ydrukow ana w ido­
cznie przez stronn ików  ks. P inc iu rka , obrzuca mni­
chów oraz redagowany przez krakow sk ich  Reforma­
tów „.Głos z iem i św .“ ; z w szelk iem i zastrzeżenia# 1 
przytoczy liśm y też p róbk i zarzutów , przez „p inciur- 
kowców" drugiej stronie czynionych. N ie chodzi na# 
bowiem o szczegóły tej monachomachii, k tórych  spra­
wdzić, oczyw iście, n ie jesteśmy w  stanie, lecz o w y­
łuskanie z grubych warstw  w ym yślań —  pobudek) 
które je  dyktują.

Otóż n ie om ylim y się chyba tw ierdząc, że chód Z1 
tu o współzawodnictwo na tle, kto ma podbierać po­
bożne duszyczki...

Mn isi, będący w  kraju, chcie liby skierować także 
ofiarność jerozo lim ską^zaraz na m iejscu do swoich 
kas, ewentualnie zbierać, co im  się tu wym knie, przez 
swoich braci w  Jerozo lim ie; tymczasem w  tym  pun-

f t D S  I l f  A D M I J !  i  i  A U f  A  w y k o n y w a  d z i e ł a ,  b r o s z u r y ,  g a z e t y ,  z a p r o s z ę ;  
W l l l l i i W i l i H l l  w i l l  n i a ,  a f i s z e  i f d .  s z y b k o ,  g u s t o w n i e ,  s t a r a n n i e
K R A K Ó W , U l .  F I l i P A  1 1 .  T E L  N R .  1 3 1 0  i  p o  m o ż l i w i e  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h *
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kcie zasiedli jacyś wolontaryusze z k ie ra  św ieckiego 
i n ie ty lko  na grancie „ziem i świętej zbierają „o fia ­
ry "  od zabłąkanych tam rodaków, ale rozsyłają lis ty  
składek i do ziem polskich, podkopują się pod ży y  
złota, które k lasztory miejscowe uważają za leżące 
w terenie ich  wyłącznej eksploatacyi... .

Stąd złość wzajemna: obie strony hwazają się na­
wzajem -  niemal za w łamywaczy, w  każdym  razie 
za niebezpiecznych in truzów ; palestyn.arze a la 
ks. P inc iu rek  pragnęliby, aby klasztory krajowe trzy ­
mały ręce zdała od fundacyj i... funduszów palestyn 
skich, a zaś m nisi ze zgrozą patrzą, iż  z Palestyny 
„obce ręce" aż do ich ow ieczek s ięga ją -

godz.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń,
* Podgórze. W  poniedziałek 15 styczn ia b. r. o go­

dzin ie 7 w ieczór w sali „Soko la " odbędzie się de­
monstracyjne zgromadzenie publiczne z porządkiem

'‘P o w s z e c h n e  i równe prawo wyborcze do sejmu.

*' Konferencya ^ z y s S ^ a r z ą d ó w  krakowskich
gruo zawodowych odbędzie się we środę,1 7 ^  m o

Iowie odbędzie się w  poniedziałek 15 .

SASdzie się w  sobotę l d  styczn „ * K rakowska

".lo-oei.-
• Zgromadzenie " T  o godz. 4 po

tych odbędzie Się w niedzielę Referent dr Em il
Południu p rzy  ul. F ilip a  L . 2, 1. p. Ke ie

* M m £W  Postęp" W Kr.it.wi.
urządzą Dniwersytet lodow y 4 Kom uś* 
w sobotę 13 b. m. o godz,

Dzieci 
zabawie 
dla siar-

(Krakowska 25) 
oświatowa 

B po południu w ykład

enryka KołortziejSK^B- nO e l e k ^  .
Uniwersytet ludowy urządza następują y y

W  S a n o k u  w  n i e d o l ę 1'

»■ ;  s° d.Ł 8 w ie" °  w  J a s i e  h istory i chem ii .
^  Konstytuujące walne zgromadzenie członków To- 

Konstytuują Lutn ia robotnicza odbędzie

l arZyBtWatorPek dnia 23 styczn ia b. r. o godz. 7V . 
J L r f r  w Tok« l»  Z „ iV ku slow. rob. (ul. F ilip a  1.2,

® P-^  . „ „  członków tak śpiewających, jakoteżZgłoszenia na cZło^kóWcod7ienPnie ^ ^  ^  ?
Wspierających P y l Zw iązku tow. W. Feleksy. 
a 8 w ieczór . . . .«  odbywa próby w  poniedziałki

.  . U t o i .  » ^ »  c “ dX  loka lu  Zw iezku  »t»w 
> p iątk i » t « ) '  8 _  . Uprasza się za p isa n y*

I f  nunktualne uczęszczanie. Ze względu, .z 
członków o punktuain - nauka nut, wzywa 
w połowie styczn ia rozpoczn |  zależv na roz-

członków przyjmuje się D    —
W szechśw ia tow y Insty tu t

* W „Ognisku" drukarzy krakowskich (Rynek 12, 
III. p ) w  niedzie lę 14 b. m. odbędzie się dla człon­
ków  i  ich rodzin  c h o i n k a  w  połączeniu z szopką 
krakowską i różnem i n iespodziankam i i zabawami dla 
dzieci. Początek o godz. 4 popo łudn iu . Wstęp ty lko  
za zaproszeniami, które wydaje sekretarz codziennie 
m iędzy godz. 7 — 8 w ieczór w  loka lu  stowarzyszenia, 
Wstęp dla starszych 70 h, dla dzieci 10 h. 
bez opieki starszych nie mają wstępu. Po 
dla dzieci odbędzie się zabawa taneczna 
szych.

* Koiejarze krakowscy urządzają dnia 13 stycznia 
w Klubie urzędników  pocztowych przy ul. Lubicz (hotel 
Europejski) w i e l k ą  z a b a w ę  k o t y l i o n o w  ą. 
W stęp  w raz z podatkiem 2 K  20 h. Zaproszenia w y ­
daje się w  lokalu przy ulicy Zacisze 12.

* Zabawa krawców krakowskich odbędzie się w so­
botę 13 b. m. w  lokalu Zw iązku stów. rob. (F ilipa 2). 
Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 1 K, dla pań 80 h.

,s Bal stolarzy krakowskich odbędzie się w  sobotę 
20 styczn ia w  górnej i  dolnej sa li „Sokoła". Muzyka 
wojskowa 93 p. p. Tańce prowadzić będzie znany 
wodzirej p. P ion. Zabawa urozmaicona kotylionem  i 
rozmaitem i niespodziankam i. Kw ia ty  we własnym za­
rządzie. Zabawa ta doroczna cieszy się ogromnem 
powodzeniem, a zapewne i  tego roku zgromadzi bar 
dzo liczn ie  towarzyszów  z rodzinam i.

* Komplety w  Zw iązku  stow. robotniczych w  K ra ­
kow ie odbywają się w  każdą niedzie lę pod kierunkiem  
p. P iona. Początek kompletów punktualn ie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku  stow. rob. (F ilipa 2, II. p ).

* Chór robotniczy w Podgórzu odbędzie w niedzielę 
14 b. m. o godz. 10 rano w sali Domu Robotniczego 
(plac Serkowskiego 11) doroczne walne zebranie z po­
rządkiem  dziennym: 1) Odczytanie protokółu. 2) Spra­
wozdanie kasyera i  sekretarza. 3) W nioski kom isy i 
kontrolującej. 4) W ybór zarządu i kom isyi kontro lu­
jącej. 5) Produkcye chóru. 6) W nioski.

* Scena robotnicza w Podgórzu w niedzielę 14 
b. w  sali Domu Robotniczego (plac Serkowskiego 11) 
odegra sztukę ludową p. t. „D la  świętej z iem i". Po 
przedstaw ieniu zabawa taneczna. Początek o godz. 7 
w ieczór. Wstęp wraz z garderobą 70 h.

* Przemyśl. Kom itet M iejscowy P. P. S. D. zaprasza 
Towarzyszów  i  Tow arzyszk i na p o u f n e  z g r o m a ­
d z e n i e  p a r t y j n e ,  które odbędzie się w  p o n i e ­
d z i a ł e k  15 s t y c z n i a  b. r. « godz 7-ej ( s i ó d  mej )  
wieczorem w  s a l i  Zw iązku  Stowarz. Robotniczych 
p r z y  u l .  S ł o w a c k i e g o  1. 23.

Na porządku dziennym  bardzo ważne sprawy po­
lityczne i  organizacyjne.

Referent: p o s e ł  t o w .  d r  L i e b e r m a n .
* Wiedeński oddział Un iw . Ludow ego  zawiadam ia, 

iż w  niedziel^ 14 b. m. odbędą się następujące od ­
czyty : .

dzielnica I, Auerspergstrasse 6 o godz. 3 /s p. p. 
p. dr Zygmunt Gargas, „Pokój a W ojna";

dzie lnica III, Ungargasse 57, godz. 10 rano p. Sta­
nisław  Kam ocki, „O powstaniu cyw iliza cy i" (z cyk lu  
odczyt l ig i ) ;

w  dzie ln icy X , Quellenstrasse 100, godz. 10 rano 
Sachsowa, „O polityce podatkowejpani Ludw ika  

■w Austry i".

Rym arskiego czeladnika
polnego, samodzielnego, o
Jednego młodszego, P°szUS  
«• Leitner w Krakowie, ulica
frsztowa^l^ ~

S z o f e r ó w
p o ln y c h  i  t r z e ź w y ^  P g
% e  przedsiębiorstw o
automobilowych. P»a« 2 kor-
d e n n ie  i  10%  zarobku.
v  Zgłoszenia: Luft, Lwów,
Kościuszki 22.

Do wynajęcia
P*Zy placu Aryańskim °**)k 
egrodu botanicznego W IĆ "  _ /  
* m te szK a 1" ,
^ g T d k a m iJ a k o te ż^ I^ / ;  
Wiadomość u właściciela w d 
mu przy ul. Kolejowej 12, u - P'

obcych ję zyków

IDE BERLITZ SCHOBLS
w Krakowie 

ui. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
lącym miesiącu co tyd z ień  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa jeżyków: angialsklego,
francuskiego i nlamlatkiago, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu. ___

Bank handlowy
w  O ś w ię c im iu  

Poszukuje rutynowanego
Phchaltera-korespondenta

w ładającego b ieg le  |§zy* 
k iem  po lsk im  i  nienwe* 
cki?a. Posada do objęcia 
h a tych in ia sL
r. Zgłoszenia przyjmuje 1 r- 

oldberg w  Oświęcimiu. 
Podania nieuwzględnieni 

^zostaną bez odpowiedzi.

R z e ź b i a r z a

miejscu) 
l|bek, ulica

poszukuje fabryka 
Wolska 1 w  Kra­
kowie.

* Wiedeń. Staraniem kom isy i P. P. S. D. odbędą 
się w  niedzie lę 14 b. m. o godz. 10 rano odczyty 
w  następujących miejscach:

X X  W i n t e r g a s s e  29/3, loka l soc.-dem. stowa­
rzyszen ia „Naprzód", prelegent tow. O. E in fe ld , te­
mat: „W vbo ry  w Niemczech a socyalna dem okracya".

X X I H a u p t s t r a s s e  23, loka l stow. pols. robot. 
„O św iata", prelegent tow. F. Bitnerowski, temat: „Na­
rodow y demokratyzm  w Polsce".

Z e b r a n i e  p a r t y j n e  odbędzie się w  V  dzieln., 
Einsiedlergasse nr. 60, róg Margarethenstrasse, w  nie­
dzielę dnia 14 styeznia b. r. o godz. Va3 po połu­
dniu, na porządku dziennym  sprawy bardzo ważne.

* Wiedeń. Po lsk ie  po lityczne stowarzyszenie „Na­
przód" urządza Zabawę karnałową połączoną z tea­
trzyk iem  w  sobotę 20 styczn ia b. r. w  sali hotelu 
„A rco " (dawn. hotel „Polonia), II, Rothensterngasse 7. 
Początek o godz. 8 w ieczór. K a rty  wstępu wcześniej 
nabyte 72 halerze, p rzy wejściu 92 halerze.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotn ików  polskich „S i­
ła" zawiadam ia, że z powodu pom yłk i gospodarza 
odłożoną została zabawa kostyumowa, która się miała 
odbyć 13 styczn ia na sobotę 27 styczn ia w  Phónix 
Palast pani Am. Swobody w  Praterze, Grosse Zufart- 
strasse Nr. 26. K a rty  nabyte wym ien ia się na nowe 
przy kasie.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD11! 
Abonować „Naprzód"

i kupować oddzielne numery naszego dziennika można u na­
się ujących firm:
L w ó w :  Sokołowsk', biuro dzienników, Pasaż Hausmana;

A  ter, księg troia, Pasaż Felierów; Buchstab, biuro dzien­
ników, ui. Karola Lud w isa ; Olszewski, biuro dzienni­
ków, ul. Kilińskiego 1.

B fa tn : Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 
B o c h n *n . Pomeranz, biuro dzienników.
B r z e  k o :  Langer, biuro dzienników.
C h r z a n ó w :  biura dzienników: Honigwachs; Singer. 
D ęh iett: Fett, biuro Uzieaników.
O ro h o b y  cz> B o r y  s ł a w -W o l a n k a :  Tanne, biuro dzien­

ników.
G  r l l c e :  Engelberg, księgarnia.
Jasio: Schimlolachein, biuro dzienników. 
is iep<> ł*'in lce : Mannę, biuro dzienników.
N  wy S ą c z :  biura dzienników: Keil; Lustig: Weinberger: 

Wes*rei'h.
O S ^ Ią c Im ; Gleitzmann, biuro dóenników.
P r z e m y ś l :  Biilet, biuro dzienników,
R ze s z ó w :  oiura dzinaników: Wachs; Weintraub.
S a n o k :  Ssphier, biuro dzien-iików.
S t a n i s ł a w ó w :  biuro dzienników: Jasie/ki: Kulman. 
T a r n ó w :  Haut. biuro dzienników, ul. Krakowska. 
W a d o w i c e :  Fischgrund, biuro dzieuaików.
W ie l i c z k a :  Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ­

garnia
Z a k o p a n e :  Zwoliński, księgarnia, Krupówki.

B n g u u it n :  Miiller, biuro dzienników'.
G ru s z ó w : Kleebinder, biuro dzienników.
O r ł o w a :  Nowat, kóęgarnia.
O s t r a w a  M o r a w s k a :  Jafcób Gross, biuro dzienników. 

Rynek.
Przywóz: Buchsbaum. biuro dzienników.
Wilkowice: Weber, biuro dzienników.

W ie d e ń :  Goldschmiedt, ageneya dzienników, f. Wollzeile 11. 
K a r ls b a d :  stark, kuęgaraM, Haus .Kaffenanm*.
P a r y ż :  Gorbaty Frćres, librairie, 10 Faubourg Montmartre. 
A n t  w  r p l a :  S. Kahan, 92 Rue Longue du Vanneau.

T Y
OKRĘTOWE

  D O  -----

A M E R Y K I  
i KANADY
K T O  SBĘ CHCE UCMRONI< 
O P  Z A W O D Ó W  8 STR A T  
W IECH Ż Ą D A  P O U C Z E N I

ZORA
B1ESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

LEAGYEZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w pedagogice studentka.

ulica Lubomirskich, L. 9, parter 
MARYAREINISCH.

parowe] destylarni
CAMIS i STOCK

BAR CO LA Prywatnego szycia
. . -e d o w n ie  p lom bow a- poszukuje panna znająca kra-

u hntfilk-nnb wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia
nycb  DUteiKacn. pod M £  Poste.regtante Kra

. . j .  Mfthiinin f ków, za okazaniem kwitu in-Wszędzie do nacycialudowego

Do wynajęcia
w Dębnikach

Dwa mieszkania po 2 po­
koje i kuchnia z przedpoko­
jem z oświetleniem elektry- 
cznem, zaraz.
3 pokoje i kuchnia z balko­
nem, przedpokojem, pokój 
dla służby z łazienką i o- 
świetleniem gazowem, od 1 
lutego. Wiadomość Dębniki, 

n|. KoMus^l 7.

2.

H H B I B H H H n n B H I l i lH
F r y a s y e p k a

czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro.

Na sezon jesienny i zimowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
S t r a t i o m  1 8 ,  T e l e f o n  2005/V III.

(obok o. k. Komendy wojskowej)
materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. — Wielki wybór nranek, dy­
wanów, chodników, kap koronkowych ł pluszowych.

Ceny stała umiarkowana!
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Już; otwartą została pierwszorzędna

Kawiarnia Teatralna
w stylu renesansowym

K . W o ź n i a k a  w Krakowie
v!s a vls Teatru Miejskiego, tuż przy plantecyach.

Wyborna kawa, herbata, czekolada, 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta Itd.

Nadto w kawiarni znajduje się

Bar Amerykańsko-Angielski
Bilardy, sale do wszelkiej gry, czytelnie obszerne. 
Sześć wygodnych I6ż. —  Na żądanie są gabinety.

Lokal otwarty do godz. 2  w nocy. Lokal otwarty do godz. 2  w nocy.

A KORONĄ
A M  tygodniowo można 

sobie spłacać u
■  S .  Z A H N A

I  przy ul. Floryańskiej 1.31
|B  w Krakowie,

dostawcy związku c. k. 
urzędn ików  państw., 

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z n a js ław n ie jszych  fabryk, 
/. 5-letnią gwarancyą, po na­
der niskich cenach, mia­
nowicie zegarek  prawdziwy 
Roakopf Patent za K 13'—, sre­
brny Omega za K 24-—, zega­
rek 14 karatowy złoty za K18*—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 8 ~ ,  łańcuszek srebrny 
za K 1*—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K 3*—. Z powodu wielkiego zapasu.

PĄCZKI
po 8  halerzy
Va kg. kanaalkśw owocowych K i  —  
Vs kg. czekoladek mlgszan. K 2 '—

Szewska 23.
Pierwsza krajowa elektr.- 
mechanicz. fabryka wyro­
bów papierowych, połączo- 
: na z własną drukarnią :

Eliasza Królika
w Przemyślu, ul. Czarnieckiego 73.
Konfekcyjne torebki, woreczki 
dla aptek i cukierń, opakowa­
nie na herbatę i kawę. Worki 
korzenne, specyalne woreczki 
na pieczywo, serwetki i arty­

kuły reklamowe. 
Zastępcy dla Krakowa i oko­

licy postukuje się.

Na liczne zapytania 
Szan. Pan

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, makat i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w najlepszym  
gatunku po najn iższych  

cenach.
Z poważaniem

SABINA KNOBEL
Kraków, Szewska Z

Agenci
de prywatni, mający roz- 
itosunki w sferach pry- 
ycb, zarobią lekko mie- 
lie od 200 do tOO koron 
sprzedaż bardzo pokup 
przedmiotu. Zapytania 
polskie listowne, A. Rad 

!, Budapeszt VII, boulevard 
Eiisabet 48.

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcow y, rarytas 
miodo borów z własnej pasieki 
5 kg. K 7*50. Miód patoka 5 kg. 
K 6 80. Masło stołowe codzien­
nie świeże 5 kg. paczka K 11*80. 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 

Podhajce 79.

m

m

U V D A Y  |
m m m a  i  jpożywae i
PRA<3A-VHI i

C Z E C H Y .
mączka dla dzieci, opłatki i inne 1 
wyroby jedyne w  iwoim rodzaju, k 

® Zażądać cennika. =

„UYDROWtur
dobra żytnia kawa,

(
Dwa historyczne odrazy kolorowe 

Wojciecha Kossaka
■  m ian o w ic ie :

Bartosz Głowacki na armacie moskiewskiej, ■ ■ ■ ■ 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy. 
Cena zniżona po 2 korony. ■ Oprawne w ramy dębowe za szkłem po 15 K.

—  poleca ----

HENRYK FR IST, Kraków, Floryańska 37.

Ciągnienie 1 lutego 1912
Główna w ygrana fr. 200.000

L osy  T u reck ie
dają rocznie

6 głównych wygranych: 3 po fr. 400.000, 
3 po fr. 200.000 i w ie le  znacznych  n in ie jszych  
w yg ran ych : fra n kó w  30.000, 10.000, 6.000 etc.

D o  n abyc ia  za go tów kę po każdo razow ym  ku rs ie  
dz iennym  lub :

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po koron 6'50
2 losy tureckie w 59 . „ „ , 11*—
3 losy tureckie w 58 , „ . 17'—

Przy zmianie kursu zmienia się odpowiednio cenę naj­
taniej. Po nadesłaniu 1-wszej raty przekazem pocztowym 
wprost do mnie, przesyłam prawnie wystawiony dokument, 
poczem rozpoczyna się wyłączne, niepodzielne prawo do wy­
granej. Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej m iejscowości. 
Tanie ceny! Wysoka pro w Izy a!

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 
ultca Grodzka L. 50. (obok c. k. sądu kraj.).

Już n ad esz ły
zachwycająee nowości

Balowe i spacerowe pAłbuciki
po bezkonkurencyjnych niskich cenach fabrycznych.

Alfred Frankel, Sp. kom.
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w  Monarchii

Kraków, Rynek Główny L. 14
T e l e f o n  N r .  2 3 4 7 .  Zastępca: Ł .  S t e l g l e r .
Katalogi darmo 1 opłatnle. ♦  120 filii w kraju I zagranicą. ♦  Wysyłka za zaliczką.

Miliony
ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, katar, zaliegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, używają '

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z  „ 3  J O D Ł A M I " .

6 0 5 0  notar. uwierzyt. 
  świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych I do­
brze działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Do nabycia wa wsiystkich 

aptekach I drogueryach

Podróżującego
z  działu farb i lakie­
rów, władającego w 
słowie i piśmie języ­
kiem polskim, poszu­

kuje zaraz

Lampel i Goldstein
Skład farb I lakierów 

w Krakowie 
D I e t l o w s k a  5 8 .

R Z Ą O O W O  U PR A W N IO N A

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone Ufniłu minoralnt) odpowiadają- 
przez toż Towarz. fiUUJ IIIIIICIullltj ce składem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Oieshtiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacyaine lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazisfcą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

T ''h r  "▼ t  w  4

ZNAJDZIECIE ULGĘ
w bólach reumatycznych, pedagrycznych i newralgi­
cznych przez użycie znanego 1 przez lekarzy polecanego

CONTRHEUMAN
(marka ockr. dla mentolo-sallcylizowanego ekstraktu kasztindw)

który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmie­
nia, przywraca napowrót władzę w poruszaniu się 
stawów, usuwa nieprzyjemne swą lżenie. Działa sku­
tecznie przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 

1 tuba 1 kor.

—  główny —  B. FRAGNERA Apteka
c. i k. dostawcy dworu P R A 0 A  111. N r. 803.

Za poprzednimi nadesłaniem K 1*50 przesyła alg 1 tubą franca.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5*—  przesyła alg 8 tub franca.
Za poprzedniem nadutanlem K 9 —  przesyła alg 10 tub franea.
Uważać należy na nazwą preparatu I wytwórcy.

Do nabyela w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, 
M. Radara, K. Wiszniewskiego.

f y d iw a u  Ignacy P a a iy ń ib l. — Redaktor M aryan P y n e w s M . »ewfcnm#e Led ew a w  K rah aw la , ni. FIHya lt . (Telefon Nr. MM).


